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W o t t / e  Æ u d u n i a  p r M e m ą j s  i f ę g # o s i / e f ®

Kongres górników
rozpoczął obrady w  Sosnowcu

c2ął W niedzielę rozpo-
ltraio»v W. Sosnowcu drug i ogólno- 
S° 2wia / lazd delegatów Centra lne- 
2 'idzia| kU Zawodowego G órn ików  
całeg0 , em ^koło 700 delegatów z 
tJaństWn.r,a-'u ' Przedstaw icie li w ładz 
°raz r yc łl' p a rt ii po litycznych 
nic2ychPI'zZentantów zw ^ zkow gór- 
§arii> ^ p p - Czechosłowacji, B u l 
^iazd. u,n.§ l i i ’ R um un ii i Węgier. 

t0 ry Potrwa do 9 bm.
str, -  ójn

Pny ~  znaczenie, gdyż z jedne j 
®rartiu j 3, SI<? zająć ustaleniem p ro ­
ś b y , _alSzej pracy Zw iązku G ór­
u j ą  ar,*21 d n jgie.i rna być m an ife - 
'kenig tow°ści Zw iązku  do p row a- 
Rokói i ca*3 stanowczością w a lk i o 

SoJ 1 socjal i 2m

^ S ji ję ^ ^ c  p rzyb ra ł w  związku ze

szczuk. sekretarz W K  PPR Strze-1 T rzy  i pół roku, ja k ie  m inę ły  od 
lecki, sekretarz W K  PPS Kow al-1 pierwszego zjazdu, udow odniły , że 
czyk. generalny dyre k to r CZPW  stanow isko tak ie  by ło  słuszne.
Szczęśniak, oraz przedstaw icie le za­
rządów głów nych metalowców, w łó - 
k ienn ików  i przem ysłu cynkowego. 

O rk ies tra  gra M iędzynarodówkę,

CZZG w  ciągu tego okresu uczyn ił 
bardzo w iele.

G ó rn ik  polski pracą swoją kładzie 
podw aliny pod nową Polskę. W

PrzVstr,
¡‘ ‘each

Q. odświętną szatę. Dom y 
,ł°.ne Pyły sztandarami, na 
Wlsiały transparenty. Na ul. 

Kutych UStawiono ' as masztów, z 
H - c ?J . ' ! i esza^  si^ czerwone i 

e,rwone sztandary. Las sztan 
^Un0 aęza Plac. Dookoła pousta- 
^ trp j le^ ie tablice z wykresam i, 

^ rilika'^<? rn' Pracę i osiągnięcia 
oSi PortFronton gmachu ozdobiony 
"ener ,.ret am i Prezydenta B ieru ta , 

Pst 1S!drnusa S ta lina i portre tem  
S y ch ovvsk ieg0 yj Otoku  liśc i lau - 
W  ■ ^ m lk a  sala Ośrodka ude- 
i tVvtv,Pa. i es* emblematami naro- 

górn iczym i oraz po rtre -
N łm ° rnilCa W ieczorka o fia ry  Oś 
"ib.- la i Józefa Szczotki zamor-
« ’l e i 2/ “  przez Pandy NSZ. Na 
"e c. ,s.cianiigodł0 ~me. scen.y na czerwonym 
? telkie Ef.P.aństw°we, a pod nim 
i 0'»ane górnicze — dwa skrzy

a potem Czerwony Sztandar. Z a g a -, dzia ła lności sw oje j Zw iązek popeł- 
ja  zjazd w iceprzewodniczący Zarżą- I n ia ł rów nież pewne błędy, ale ma 
du G łównego CZZG poseł Ryszard am bicję nie pow tarzania ich  w  
Nieszporek. w ita ją c  p rze d s ta w ic ie li; przyszłości. G órn icy  wiedzą, że 
władz, oraz p rzyby łych  na zjazd go-, dzieło odbudowy doprowadzi całą 
ści. Zgromadzeni na sali górn icy  w i- |  klasę pracującą do zwycięskiego 
ta ją  huraganow ym i oklaskam i i o- i końca. G órn icy zam anifestowali 
krzykam i przede wszystkim  delega- czynem swoją radość ze zbliża jące- 
cję górn ików  radzieckich. Z ko le i go się połączenia obu p a rtii robo t- 
poseł N ieszporek w  przem ów ieniu niczych, k tó ry  po rw a ł za sobą masy 
wstępnym  stw ierdza, że Zw iązek robotnicze w  całym  k ra ju , 
za ją ł od samego początku w łaściwe Pos. N ieszporek podkreś lił ró w - 
stanowisko, gdyż odrzucił zasadę nież, że zjazd w ita  i pozdraw ia go- 
apolityczności, k tó ra  p rzyczyn iła ' y, rąco narody radzieckie w  dzień rocz 
się do oderwania Zw iązku od w p ly -  ; n icy R ew o luc ji L istopadow ej. Na 
w u na sprawy po lityczne P o ls k i.1 koniec wezwał do uczczenia parnię-

Antydemokratyczna ordynacja wyborcza
zniekształciła wyniki wyborów do Rady Republiki we Francji

P a r y ż .  (API) Wyniki wybo­
rów do izby wyższej Rady Repu­
bliki we Francji nie odzwiercie-

W ybory do Rady R epub lik i od­
byw a ły  się na podstawie now e j o r­
dynac ji w yborczej, opracowanej

dlają istotnych przesunięć w kra- 1 przez socjalistę Mocha i gaullistę  
ju — depeszuje dziś rano kores­
pondent Reutera dodając, że przy 
czyną tego jest nowy system wy­
borczy.

Również korespondent BBC 
stwierdza, że stosunkowo mała

^ e z y ^ ^ o t k i .  N iże j w ie lk i p o rtre t 1 liczba S,osów uzyskanych przez
Enta R B ie ru ta

** »»all o b ra d
° d  5am

1, leêâci pg0 rana nap ływ ają  do cali 
pC2ki, j  ^ rzybyw a ją  górn icy z Wie 
j  hni, ¿ f^ o c ła w ia ,  W ałbrzycha, 
k6 ^ ¿ v .r ,Ęstochowy. Opolszczyzny, 
C'hvsk: k lch **łavTk lego

Jest

kopa ln i Śląsko-Dą- 
Zagiębia Węglowego, 

rów nież goście zagra-
t Dach p " del egacja radziecka, w
* Centr=i Sw!a Szełachina, delega­

t ó w  2ra lneg0 Kom . Zw . Zaw. G ór-

z tiskitia Ch° dniCh obszarów ZSRR 
*‘czn vń Jeontiew a’ udekorowane- 

a cy, pm i O znaczeniam i bohatera 
" T 13 Po}wzałowa laureata 

> ksieic, lnow skie i  * Eugeniusza 
nii^Wa' ^-zechosłowacje repre-óją D ---------------

Przewodniczący zw iązku gór 
E s* ®Pwa, ----------•-„ - a . '. ,  —  generalny sekre­

t u  PrzvKh ik  f W - Mulacz. Z B u ł-  
* Przewodniczący zw. 

711ii q  A leksander M ilenow  i 
R(lgielsk]Vh°W: Przodow nik pracy. 
. eÓy c  n górn ików  reprezentu ją 
WarJs. £ :Ws’ . H. Locke tt i  T. EdV, hSi Ty ’ JLiUGJYCLŁ 1
n V es„U m uń s k ic h  górn ików : Ga- 
V 2yby li 9n’, L u d w ik  POP- Z W ęgier 

ayda i Jfekretarze zw. górn ików  
* Sabo,

^ g a je n ie  z jazd u
c?i sali ,  •
» l e k  p . zaim u ją  rów nież m iejsca 

Z a to i®  Politycznego C K  PPR 
Er -- ,.adzk i, p rzedstaw icie l CK(S

VjC2 w icem in is trow ie  Salce-

komunistów została spowodowa­
na jedynie zastosowaniem niepro 
porcjonalnego systemu.

Poniedziałkowe ranne wyniki 
przedstawiają się jak następuje: 
gaulliści — 97, socjaliści — 48, ra­
dykałowie — 49, niezależni — 21, 
komuniści — 16, ludowi republi­
kanie — 15. Partia Republikańska 
Wolności (PRL — skrajna prawi­
ca) — 6, różni — 10.

Korespondenci podkreślają cal 
kowitą klęskę ludowych republi­
kanów.

Republikanie
przeciw Deweyowi

Wa s z y n gt on .  (API) Klęska 
partii republikańskiej w wybo­
rach na prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych może doprowadzić do 
rozłamu lub też do radykalnej 
zmiany kierownictwa tej partii — 
depeszuje w poniedziałek rano 
korespondent United Press.

G eorge A ik e n , re p u b lik a n in  z 
V e rm o n t ośw iadczy ł, że nadszed ł 
czas do ko na n ia  te j zm ia ny , gdyż 
k ie ro w n ic tw o  p a r t i i  n ie  rep rezen ­
tu je- ju ż  ro b o tn ik ó w  i  fa rm e ró w .

A ik e n  ośw iadczy ł, że p a r t ia  re ­
p u b lik a ń s k a  p rze s ta ła  być  k o n ty ­
n u a to rk ą  id e i L in c o ln a .

„Wstydzę się kierownictwa mo­
jej partii —  s tw ie rd z ił A ik e n . —  
Już od dawna stwierdzaliśmy, że

tf ^  i ic vv 1
St ^2  to ^ anowicz, przewodniczący
Sr: W  aSZewski. reprezentant .. „„ „„ _____ ___________ __
f,°żei{, prWeg0 wicewojewoda Arka muszą być poważne powody, dla 
°'Vacki Zedstawiciel Str. Dem. pos. j których naród odsuwa partię od 

’ Woj. śląsko-dąbrowski Ja- I władzy już po raz piąty z rzędu.“

• L ^ ie c ^ c 1̂  Pa r t i i  jednośc i 
t i , ego nu ) zam ieśc ił a r ty k u ł 

h w a lczyka  p t f  „G ra n ic a

P a n ic a  na O drze i Nysie
uer). yirunicą pokoju

^ ja i is ^ /^ A P ) .  B iu le ty n  p ra so w y  k u łu  —  musi być zwalczanie
wszelkich tendencji agresywnych 
i rewizjonistycznych. W  te j w a lce  
p rz e c iw k o  p ropagandz ie  w o je n n e j 
p o s tępow i N ie m cy  tw o rz ą  w s p ó l­
n y  f r o n t  p o k o ju  z p o s tę p o w ym i 
s iła m i sw o ich  w sch o d n ich  sąsia­
dów .

D la tego  też —  p o d k re ś la  w  k o n ­
k lu z j i  a u to r  a r ty k u łu  —  wśród 
niemieckich kół postępowych nie 
może być w ogóle żadnej dysku­
sji na temat nowej granicy pol­
sko-niemieckiej, k tó ra  m usi po ­
zostać g ra n icą  p o k o ju  m iędzy  obu 
n a ro d a m i

C u fia d

4p?_lczykPoczdam ski -
pisze

~..atUceT ”; — ustalił ostatecznie 
ntl°ho-ty?d:lską na zachodzie. Kwe- 

te;i S in ic y  b y ło b y
ut n!ebezPieczne' gdyz 

Całych «<lruc*nić nawiązanie nor 
•*i « unków między Niem-

N i >
Polską. ‘

postępowych
zaznacza a u to r a r ty -

Giaccobiego. Nowa ordynacja, k tó ­
ra w  sposób szczególny faw oryzo ­
w ała  kandyda tu ry  zw olenn ików  
gen. de G aulle ‘a zachowała je d y ­
nie w  11 departamentach p ropo r­
c jona lny system głosowania.

Zachowując system dw ustopn io­
w y  przekreśla ona faktyczn ie  za­
sadę powszechnego głosowania 
oraz p rzydzie lan ia  mandatów w  
stosunku p roporc jona lnym  do ilo ­
ści oddanych na poszczególne p a r­
tie  głosów.

Jeżeli uw zg lędn im y fak t, że au­
to ram i te j o rdynac ji b y li socja liści 
i  degaulliści, zrozum iem y, dlacze­
go w  tak  w ysokim  stopniu k rz y w ­
dzi ona pa rtię  komunistyczną. De­
gau lliśc i i  socja liści p ragnę liby  ja k  
na jd a le j odsunąć kom unistów  od 
w p ływ ó w  na kie row an ie  państ­
wem, a przez zwiększenie swych 
w p ływ ów  w  Radzie R epub lik i u - 
trud n ić  prace p ierw szej izby  — 
Zgromadzenia Narodowego, w  k tó ­
rym  kom uniści m ają s ilną  pozycję.

W ybory do Rady R epub lik i n ie  
odzw ie rc ied liły  prawdziwego u k ła ­
du s ił w  społeczeństwie fra n cu ­
skim , w  k tó rym  zastosowanie an­
tydemokratycznego systemu w ybór 
czego krzywdzącego na js iln ie jszą  
partię  francuską, w yw o ła ło  zrozu­
m ia łe oburzenie.

ci W. Pstrowskiego oraz tych  wszyst 
k ich  górn ików , k tó rzy  pad li na po­
sterunku dla P o lsk i Socja listycznej.

List P re z y d e n ta  R P
Z ko le i odczytany został lis t  P re ­

zydenta R. P., k tó ry  pisze do gór­
n ików :

„P o z d ra w ia m  serdeczn ie  g ó rn ik ó w  
p o ls k ic h  z o k a z ji I I  W a lnego  Z ja z d u  
D e le g a tów  C en tra ln eg o  Z w ią z k u  Z a ­
w od ow ego  G ó rn ik ó w .

Z ja zd  Wasz o d b y w a  się w  d o n io s łe j 
d la  n a ro d u  p o lsk ie g o  c h w il i  — w  o b ­
l ic z u  z jed n o czen ia  p o lity c z n e g o  
no ls lc ie j k la s y  ro b o tn ic z e j, w  p rzed e ­
d n iu  K o n g re su  Z je d n o cze n io w e g o  
P P R  i  PPS. G ó rn ic y  p o lscy  — in ic ja ­
to rz y  i  p rz o d o w n ic y  w ie lk ie j  a k c ji  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  — w y k o n y ­
w a ją c y  w y ją tk o w o  w ażne  i  o dp o ­
w ie d z ia ln e  zadan ia  w y tw ó rc z e , oosta- 
n o w ili  u czc ić  te n  w ie lk i  m o m e n t d a l­
szym  zw ię ksze n ie m  p ro d u k c ji.

W span ia ła  in ic ja ty w a  g ó rn ik ó w  k o ­
p a ln i Zab rze  - W schód “  zn a laz ła  sze 
ro k j  o d d ź w ię k  w śród  g ó rn ik ó w  in ­
n ych  k o p a lń  i  ro b o tn ik ó w  w s z y s tk ic h  
d z ie d z in  p rz e m y s łu , m o b il iz u ją c  m a ­
sy p ra c u ją c e  do p rz e k ro c z e n ia  ro cz ­
n y c h  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h .

P ra gn ę  p rz y  o k a z ji Waszego Z ja z d u  
p rzekazać w s z y s tk im  g ó rn ik o m  p o l­
s k im  gorące p o d z ię k o w a n ie  za Ic h  
t r u d  i  oddan ie  id e a ło m  P o ls k i L u d o ­
w e j, za Ic h  m o zo ln ą  i  o fia rn ą  pracę, 
s ta n o w ią cą  p o tę ż n y  w k ła d  w  d z ie ło  
o d b u d o w y  nasze j O jc z y z n y  i  p rz y c z y  
n ia ją ca  się do w z ros tu  d o b ro b y tu  
w s z y s tk ic h  lu d z i p ra c y . Życzę  Wasze 
m u  Z ja z d o w i p o m y ś ln y c h  o b ra d “ .

Podobny lis t  z życzeniam i dla 
zjazdu nadesłał p rem ie r C yrank ie ­
w icz. G órn icy p rz y ję li oba lis ty  o- 
krzykam i na cześć Rządu i  huczny- 

(Dokończenie na str. 2)

Na zdjęciu u góry: Prezydium Kongresu Górników, u dołu sala 
obrad, na pierwszym planie członek Biura Politycznego KC PPR, 

oraz wojewoda śląsko -dąbrowski B. Jaszczuk.
F o to  Cz. Da tka , K a to w ic e

P i ę ć  tycgodlni strajku  cc/e Francji

Jednomyślność górników jest niezachwiani
oświadcza sekretarz Federacji Górników —  Henri Martel
i Ot! s p e c j a l n e g o  ■wysłannika

Paryż, w listopadzie.
„Wbrew wysiłkom rządu nie 

udało się złamać solidarnej po­
stawy francuskiej klasy robotni­
czej, a jednomyślność górników, 
którzy są zdecydowani kontynu­
ować swój strajk aż do zwycię­
stwa, jest większa niż kiedykol­
wiek przedtem“ —  o św iadczy ł 
d rug i, sekre ta rz  F e d e ra c ji G ó rn i­
k ó w , H e n r i M a r te l.  w  rozm o w ie  z 
naszym  sp e c ja ln ym  ko responden­
te m  w  P a ryżu , Z yg m u n te m  Szy­
m ań sk im .

„S tra jk  górn ików  trw a  już  p ią ty  
tydzień — pow iedzia ł H e n ri M a rte l 
— i przebiega wszędzie z n iebyw a­
łą  solidarnością. Przed 5 tygodn ia -

17 procent ponad plan przyrzeka
Z a b rs k a  F a b ry k a  M aszyn G ó rn iczych

Z a b r z e .  W dniu 3 listopada! k tó ra  w  k ró tk im  okres ie  p o w o - 
br. w świetlicy Zabrskicj Fabry- j  je n n y m  u d o w o d n iła , że u m ie  rzą 
ki Maszyn Górniczych, odbyło się j dzić, p racow ać i  budow ać o w ła s - 
zebranie załogowe, na którym '■ n ych  s iłach , zadanie  jeszcze w y -  
wręczono nagrody za najlepsze j datn ie jszego  zw iększen ia  w y s ił-  
wyniki uzyskane przez pracowni- j k ó w  w  w a lce  o p rze d te rm in o w e  
ków Zabrskicj Fabryki Maszyn i w y k o n a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y j-  
Górniczych we współzawodnic- j  nych , a ty m  sam ym  przysp ieszen ie
twie pracy oraz uchwalono rezo­
lucję w sprawie przystąpienia do 
zainicjowanego przez kop. „Za- 
brze-Wschód“ współzawodnictwa.

e ry  d o b ro b y tu  w  spo łeczeństw ie  
p o lsk im .

C elem  uczczenia K o n g resu  Z je ­
dnoczen iow ego za łoga Z a b rs k ie j

W  p rze m ó w ie n ia ch  s tw ie rdzono , I F a b ry k i M aszyn  G ó rn iczych  po - 
iż z b liż a ją c y  się dz ień  po łączenia  w z ię ła  jed n o g łośn ie  rezo lu c ję , w  
obu p a r ty j ro b o tn iczych  s ta w ia  k tó re j p rzy rz e k a : 
p rzed  po lską  k la są  p racu jącą , i. Do końca listopada br. wyko­

nać w całości tegoroczny plan, 
przewidujący produkcję pomp 
odśrodkowych i napędów po­
wietrznych oraz aparatów i 
maszyn górniczych łącznej war 
tości 2.011.700 zł z roku 1937.

2. Do końca bieżącego roku dać 
Państwu ponad plan pomp, na­
pędów powietrznych, aparatów 
i maszyn górniczych za łączną 
sumę zł 217.200 z roku 1937.

3. Do końca bieżącego roku wy­
budować 13 mieszkań pracow­
niczych i przeprowadzić remon 
ty mieszkań w ramach przy­
znanych 300.000 z] kredytów.

Coraz liczniej wracają 
górnicy z Francji

W a ł b r z y c h .  Ostatnio przy­
był do Jedliny-Zdroju transport 
repatriantów.górników z Francji, 
z okolic Lens, liczący 194 osoby, 
w czym 51 górników.

Przybyli rozlokowani zostali w 
starannie wyremontowanych mie­
szkaniach 2 — 4 izbowych. Gór­
nicy zatrudnieni zostali w kopalni 
„Mieszko“,

los spotkał rozłam ową grupę „F o r ­
ce O uvriè re “ .
"Z  n iew ia rygodną w p ros t sympa­

tią  spotykają  się s tra jku ją cy  gó r­
n icy  ze strony całej F ra n c ji i  pa- 
łego świata. D zieci gó rn ików  są 
po p rostu  rozchw ytyw ane przez ro  
dżiny robo tn ików , zrzeszonych w  
innych  związkach, a także przez 
in te ligenc ję  i  chłopów, k tó rzy  za­
pew n ia ją  im  opiekę na czas t rw a ­
nia s tra jku . Do b iu r  G eneralnej 
K o n fe d e ra c ji n a p ływ a ją  dziennie 
dary w artośc i k ilk u  m ilio n ó w  fra n  
ków  przeznaczone dla górn ików , 
Przez k ra j przeciąga fa la  s tra j­
ków  solidarności.

Ruch s tra jko w y  zm ob ilizow ał do 
w a lk i z reakcy jnym  rządem nowe  
w a rs tw y  ludność i, stojące dotąd na 
uboczu toczących się rozgryw ek.

Również i z zagranicy o trzym u­
je m y  dzies ią tk i lis tów , w yraża ją ­
cych solidarność z naszą akcją. N ie  
b ra k  da tków  pien iężnych i o fia r. 
G órn icy  francuscy wdzięczni są 
po lsk ie j klasie robo tn icze j za oka­
zane im  poparcie  m ora lne i m ate­
ria lne.

W sumie pomoc, jaką  o trzym a­
liśm y z zagranicy, jes t dziesięcio- 

postawa Leona B lum a i  jego p rzy - ' k ro tn ie  większa n iż pomoc w  cza- 
ja c ió ł pozbaw iła SFIO  resztek w p ly  | sie s tra jk u  na jes ien i roku  ub ie- 
wów w  klasie robotn icze j. „N ie  bę- ■ Błago.
dzie przesady w  tw ie rdzen iu , że ; Jednomyślność gó rn ików  fran cu - 
p a rtia  socjalistyczna. B lum a  n ie  sk:cb jss t niezachwiana, a ich  po- 
is tn ie je  p raktyczn ie  w  teren ie  — ¡stawa m oralna wspanialsza n iż k ie  
m ów i sekretarz Zw iązku  G órn ików , dyko lw iek. A n i k łam stw a prasy 
— N ie ma dnia, abym nie o trzym a ł p raw icow ej, ani czołgi i ka rab iny  
k ilk u  tuzinów  lis tó w  od b. człon- j  „socja listycznego“  m in is tra  Mocha 
ków  SFIO, zapow iadających swe 1 nie zdoła ły złamać spokoju górn i- 
w ystąp ien ie  z te j p a rt ii.  Podobny * ków. Z ygm unt Szymański

m i p rzeprow adziliśm y ta jne  głoso­
wanie, w  k tó ry m  za wszczęciem 
s tra jku  opow iedziało się 90% gór­
n ików  zrzeszonych w  naszej Fede­
ra c ji. Od tego czasu jednak p rzy ­
łączy li się do s tra jk u  rów nież i 
członkow ie innych  organ izacji ja k  
np. „Fo rce  O uvriè re “  i  Zw iązków  
Chrześcijańskich. S tra jk  pod ję ty  w  
obronie słusznych żądań u ja w n ił 
ca łkow ite  fiasco tych  organizacji, 
k tó rych  k ie row n icy  n ie  u m ie li po­
w strzym ać masy członkow skie j od 
tłum nego przystępowania do ruchu 
strajkow ego. W  te j c h w ili pow strzy  
m uje  się od p racy ponad 300.000 gór 
n ików .

Cała demokratyczna op in ia  F ra n ­
c ji potępia z najwyższą surowością 
represje rządu, k tó ry  nie zawahał 
się przed sprowadzeniem do okrę ­
gów górniczych tanków , a r ty le r ii i 
specjalnych oddzia łów  w ojskow ych. 
Bruta lność tych  oddziałów, re k ru ­
tu jących  się w  dużej części z w o jsk 
ko lon ia lnych, n ie  ustępuje nawet 
bruta lności okupantów  h it le ro w ­
skich. A kc ja  rządowa zebrała ju ż  
k rw aw e  żn iw o.“

H en ri M a rte l stw ierdza dale j, że |

P l o n  w y k o n a n g S
K a t o w i c e .  W ciągu 26 dni pracy w październiku br. polski 

przemysł węglowy wydobył 6.258.655 ton węgla kamiennego za­
miast zaplanowanych 6.069.180 ton, wykonując plan w 103,1 proc.

Kolejność zjednoczeń pod względem przekroczenia planu przed­
stawia się następująco: Zjednoczenie Gliwickie — 107,9 proc., Dąb­
rowskie — 106,8 proc., Chorzowskie — 106,5 proc., Rudzkie — 105,6 
proc., Rybnickie — 104,6 proc., Bytomskie — 104,5 proc. •

Przeciętne dzienne wydobycie na jednego robotnika wynosiło 
w  październiku br. 1.261 kg. Pod względem wydajności indywidu­
alnej prowadzi Zjednoczenie Chorzowskie — 1.494 kg węgla.

Plan załadunku wykonano w 104,3 proc.
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K o n g r e s  g o M ii l ió u /
(D o k o ń c z e n ie  ze str. i )

ml braw am i, uchw a la jąc w ysłan ie  
depesz do Prezydenta B ie ru ta , P re­
m ie ra  C yrankiew icza  i  G enera lissi­
musa Sta lina.

P rz e m ó w ie n ie  
gen . Z a w a d z k ie g o
E ntuzjastyczn ie  w ita n y  wchodzi 

następnie na trybu n ę  generał A le k ­
sander Zawadzki, k tó ry  jako  przed­
s taw ic ie l K C  PPR i  C K W  PPS w  
dłuższym przem ów ien iu  omawia 
w ie lk ie  w ydarzenie, ja k im  jes t po­
łączenie obu p a r t i i robotn iczych, 
s tw ierdzając, że w yrośn ie  z n ich  no- 

.wa potęga i  siła, k tó ra  ma popro­
wadzić klasę robotn iczą jako  awan-

śniak zanalizow ał rozw ój przem ysłu 
węglowego w  ciągu ostatnich trzech 
lat, podkreśla jąc w ie lk ie  osiągnię­
cia, ale n ie  p rzem ilcza jąc niedociąg­
nięć. N ajb liższe zadania przem ysłu 
węglowego to opieka nad człow ie­
kiem , wzmożenie w spółzawodnictw a 
podniesienie w yda jności, bezw arun­
kowe w ykonan ie  p lanu  p ro d u kcy j­
nego, rea lizac ja  in w e s tyc ji, uspraw­

n ien ie  zaopatrzenia, podniesienie 
jakości p ro d u k c ji i  uspraw nien ie  ad 
m in is tra c ji p rzem ysłu  węglowego.

Po p rze rw ie  obiadowej p rzystąp io ­
no do w yb o ru  p rezyd ium , w  skład 
którego w eszli p rzodow nicy p racy i 
p rzedstaw icie le oddzia łów  CZZG. 
Przewodniczącym  zjazdu w yb rany  
został prezes oddziału CZZG  w  B y ­
tom iu  K u ra w sk i. Odczytano następ­
nie szereg te legram ów, nadesłanych 
na zjazd, a to, M iędzynarodowego

Kongres Słowian amerykańskich o wyborach

Jeszcze jedna okazja Trumana
Nowy Tork. (P A P ). K ong res  

S ło w ia n  a m e ry k a ń s k ic h  o p u b li-  
gardę całego narodu ku  lepszej p rzy  i k o w a ł d e k la ra c ję  podp isaną  przez

przew odn iczącego  K rz y c k ie g o  iszłości. Gen. Zaw adzki podkreślił, 
że do tego połączenia dochodzi po 
w ie lo le tn ie j ostre j w alce z s iłam i 
bu rżu a z ji i  wstecznictwa. Mówca 
o k re ś lił następnie obszernie ro lę  
Zw iązków  Zaw odow ych w  Polsce 
Ludow ej i  marszu do socjalizm u. 
Wskazał na to, że w  ruchu  zawo­
dow ym  są jeszcze w ie lk ie  b rak i, 
k tó re  muszą być usunięte. Podkreś­
l i ł  w  końcu, że drogowskazem na 
drodze do u s tro ju  sp raw ied liw ości 
społecznej, do zniesienia w yzysku 
człow ieka przez człow ieka do socja­
lizm u  w in ie n  być p rzyk ład  Zw iązku  
Radzieckiego i W K P  (b).

P o w ita n ie  ko n g res u
Z ko le i przem ów ien ia  pow ita lne  

w y g ło s ili p rzedstaw ic ie l C K Z Z  W i- 
taszewski, reprezentant S L i  Samo­
pomocy C hłopskie j w icewojewoda 
A rk a  Bożek, p rzedstaw ic ie l ZM P 
W ieczorek, w o jew oda Jaszczuk, 
p rzedstaw ic ie l W K  PPR i PPS K o ­
w a lczyk oraz p rzedstaw ic ie le  zagra­
n icznych de legacji górn iczych, go- 

.rąco o k lask iw an i przez uczestników  
zjazdu.

Obszerne p rzem ów ien ie  w yg ło s ił 
następnie genera lny d y re k to r CZPW 
Szczęśniak, k tó ry  na wstępie zako­
m un ikow a ł, że w  niedzie lę rano gór 
n icy  kopa ln i „K a ro l“  w  Orzegowie 
w yko n a li roczny p lan. Za tą p ie rw ­
szą kopa ln ią  pó jdą inne. D y r. Szezę-

M oskwa. M in is te r spraw zagra­
n icznych  ZSRR M oło tow  w yd a ł w  
niedzielę p rzy jęc ie  d la  dyp lom a­
tó w  akredytow anych  w  M oskw ie z 
o kaz ji 31 roczn icy R ew o lu c ji L i ­
stopadowej.

T e l-A v iv .  U rzędowo podano do 
w iadomości, że z dniem  7 bm. znie 
sione zostały na te ry to r iu m  pań­
stwa Iz rae l zarządzenia w  spraw ie  
zaciem niania św iateł.

genera lnego  sek re ta rza  —  P i i iń -  
sk iego na te m a t w y n ik ó w  w y b o ­
ró w  w  U S A .

„R e z u lta t w y b o ró w  — s tw ie r ­
dza d e k la ra c ja  —  dow odz i, że na ­
ród  a m e ry k a ń s k i, a zw łaszcza 
ś w ia t p ra cy , domaga się konty­
nuacji rooseveltowskiego nowego 
ładu 1 odrzuca partię republikań­
ską, jako partię, reprezentującą 
specjalne interesy kół amerykań­
skiej finansjery. N a ró d  a m e ry ­
k a ń s k i p o s ta n o w ił dać T ru m a n o -  
w i i p a r t i i  d e m o k ra ty c z n e j je ­
szcze jedną okazję re a liz o w a n ia  
w  p ra k ty c e  o b ie tn ic , z łożonych  w  
czasie k a m p a n ii w y b o rc z e j. Wai- 
lace był właśnie tym człowie­
kiem, który zmusił Trumana do 
oparcia jego platformy wyborczej 
na zasadach postępowych". ,

K o n g res  S ło w ia n  a m e ry k a ń ­
sk ic h  uw aża  za sw o je  n a jp i ln ie j­

sze obecnie  zadan ie  dom agan ie  
się od T ru m a n a  i  81 K o n g resu  
U S A  ob rócen ia  w  czyn  danych  
zobow iązań.

D e k la ra c ja  s tw ie rd z a  następn ie , 
że p ro g ra m  p re zyd e n ta  je s t n ie  
do z re a liz o w a n ia  bez jednocze­
snego w yrze cze n ia  się d o k try n y  
T ru m a n a , od d an ia  pom ocy  eko­
n o m iczn e j d la  E u ro p y  pod k o n ­
tro lą  O N Z  o raz ze rw a n ia  z obecną 
p o lity k ą  o d b u d o w y  n ie m ieck ieg o  
p o te n c ja łu  w o jennego . K o ń c o ­
w y m  w a ru n k ie m  re fo rm  je s t —  
w e d łu g  d e k la ra c ji — usun ięc ie  
z d e p a rta m e n tó w  S tanu  i  o b ro n y  
n a ro d o w e j o raz in n y c h  o rg a n ó w  
rząd o w ych  rze czn ikó w  i  p rze d ­
s ta w ic ie li W a ll S tre tt.

*

Nowy Jork (P A P ). A k c je  na 
g ie łd z ie  n o w o jo rs k ie j,  k tó re  po 
ś rod o w e j zniżce, p o d n io s ły  się, u -  
le g ły . p o n o w n ie  po w a żn e j zniżce. 
T e n d e n c ja  z n iż k o w a  zaznaczyła 
się jeszcze s iln ie j pod  w ie czó r 5 
b. m.

B iu ra  Pracy, od K o m ite tu  C en tra l­
nego Zw iązku  G ó rn ików  W łoskich, 
Centralnego Z w iązku  Zawodowego 
Francuskich  oraz depesze od p re ­
zesa C U P -u  d r  D itr ich a , m in . R u­
sinka oraz b ra tn ich  zw iązków  za­
wodowych i  in s ty tu c ji przem ysło­
wych.

Po dokonaniu w ybo rów  do ko m i­
s ji m andatow ej, sta tu tow e j, w n ios­
kow e j i  k o m is ji m atk i, uchwalono 
jednogłośnie w ysłać na ręce p re ­
m iera  rządu francuskiego energicz­
ny pro test p rzeciw ko  te rro ro w i sto­
sowanemu w  odniesieniu do p o l­
skich gó rn ikó w  we F ra n c ji.

P ierw szy dzień zjazdu zakończył

W  ro czn icę  R e w o lu c ji L is to pad ow e!

W ie lk a  de filada  w  M osk«^e
M o s k w a  (API). Obchód 31

rocznicy Rewolucji Listopado­
wej rozpoczął się wielką uro­
czystością w Teatrze Wielkim w 
Moskwie, której przewodniczył 
wicepremier i minister spraw za­
granicznych Mołotow.

W niedzielę od wczesnych go­
dzin rannych ulice Moskwy za­
roiły się od odświętnie ubranych 
mieszkańców. Wszelka komuni­
kacja została wstrzymana. Punk­
tualnie o godz. 10 na Placu Czer­
wonym rozpoczęła się tradycyjna 
defilada wojskowa. Na trybunie 
przed Mauzoleum Lenina zajęli 
miejsca członkowie rządu, Cen-

się u roczystym  przedstaw ieniem  ■ tralnego Komitetu Partii Komu- 
„Rapsodu górniczego“  w  Teatrze im . I nistycznej jak również korpus
St. W yspiańskiego w  Katow icach, j dyplomatyczny.

(kabs)

ił
Timoszenko, który
kie przemówienie. U o ą ■ ¿gfilS'
wojskowej, rozpoczęła sli stol'ci
da mas robotniczych 
Związku Radzieckiego. 0wie' 
nad głowami defilujących 
wały setki czerwonych j3|ir>a 
ró w , portrety Lenina.- utyć*' 
przywódców partii ko®1 
nej i członków rządu. .. jfans 

Robotnicy Moskwy nie przeo 
parenty z napisami „F*“- 
terminem“. min>ŝ fWieczorem w salonach  ̂ l i ­
stwa spraw zagranicznym ’jrjęcie 
nister Mołotow wyda* Pv«iofl>8' 
dla członków korpusu
tycznego  i  zaproszonych *  ei>?'

Generalissimus Stalin» jjra’ 
wający na urlopie, n

Defiladę prowadził marszałek ' udziału w uroczystośćciach.
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Polska największym dostawcę węgla
dla państw europejskich

W arszaw a. (A P I) . M im o  p rzo ­
du jącego  m ie jsca , ja k ie  p o ls k i 
p rz e m y s ł w ę g lo w y  z a jm u je  w  
c h w il i  obecne j w  E u ro p ie , u rz ą ­
dzen ia  p ro d u k c y jn e  naszych  k o - 
k o p a lń  są w  p o ró w n a n iu  do sta­
n u  techn icznego  p rz e m y s łó w  w ę ­
g lo w y c h  w  in n y c h  k ra ja c h  —  
p rzes ta rza łe  i  s tosunkow o  m a ło  
w y d a jn e . F a k t, że w  la ta c h  po ­
w o je n n y c h  je s te śm y  obok Z ag łę ­
b ia  K u h ry  najpoważniejszym do­
stawcą węgla dla krajów euro­
p e js k ic h  (w g. s ta ty s ty k i pań s tw ,

/ a l i  p o  p i e r n / A z e /  u o / n i e  światowej

Uniewinnieni generałowie niemieccy
w pbielają h itlerow ski sztab generalny

Londyn. (Telepress). O s ta tn io  na 
ła m ach  „T im e s a “  u k a z a ł się a r ­
ty k u ł  p ió ra  genera ła  J. H . M o r ­
gana, w y k a z u ją c y  ude rza jące  po ­
dob ie ńs tw o  p o m iędzy  m e todam i, 
s to so w a nym i p rzez n ie m ie c k ic h  
w yższych  o fic e ró w  po p ie rw sze j 
i  po d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j.

A u to r  powyższego a r ty k u łu  
s tw ie rdza , że za ró w n o  w  r. 1918 
ja k  i  obecnie  m il i ta ry ś c i n iem iec-r 
cy s ta ra ją  się w yka za ć , że 1) sztab 
g e n e ra ln y  n ie  b y ł o d p o w ie d z ia ln y

Każdemu tuedług potrzeb
„P aństw o radzieckie  zbudowawszy socjalizm , w stąp iło  w  nową erę 

swego rozw o ju  —  w  erę zakończenia budow nictw a socjalistycznego  
t  stopniowego przechodzenia do eftom unizm u  — stw ierdza to z okazji 
31 roczn icy R ew o luc ji L is topadow e j a rty k u ł w stępny „P ra w d y “ .

Ja k  ogrom ne jest znaczenie h is toryczne tego fak tu , ła tw o  ocenić, 
gdy zestawi się go z sytuacją  w  k ra jach  kap ita lis tycznych . S ta ły spadek 
stopy życ iow e j najszerszych mas pracujących, niepewność ju tra , ciągle 
grożące w idm o bezrobocia i k rw a w e  represje  wobec robo tn ików , b ro ­
n iących swoich p ra w  —  oto, co może „zao fia row ać“  kap ita lizm .

Jeśli p rodukc ja  jakiegoś a rty k u łu  naw et wzrasta, to  kap ita liśc i n isz­
czą jego nadm iar, by  n ie  dopuścić do spadku cen. Na Madagaskarze 
spalono n iedawno 600 ton w a n ilii,  w  B ra z y lii palą kawą w  lokom o ty ­
wach. Pam iętam y oburzający fa k t sprzed w o jn y , gdy w  Am eryce w rzu ­
cano do m orza ogromne ilośc i zbóż, a działo się to  w tedy, gdy na 
św iecie w ie lu  lu d z i n ie  m ia ło  co w łożyć do ust. Z zapasów w o jennych  
to , czego n ie  zdołała sprzedać U N R R A , spalono z polecenia rządu Sta­
nów  Zjednoczonych.

W  Z w iązku  Radzieckim  gospodarka socja listyczna raz na zawsze 
usunęła w idm o k ryzysu  i  przez szybki, s ta ły  w zrost p ro d u k c ji stw o­
rzy ła  podstawę d la  uzyskania ob fitośc i a rty k u łó w  p ierw szej potrzeby. 
Jednym  bow iem  z na jw ażn ie jszych  w arunków  prze jścia  od socja lizm u  
do kom un izm u je s t w łaśn ie  obfitość tych  a rtyku łó w . K ra j m usi być 
w  p e łn i nasycony p rzedm io tam i powszechnego użytku , muszą ich  być 
tak ie  ilości, aby d la  n ikogo n ie  zbrakło.

Niem nie jsze znaczenie ma usta lenie odpow iedniego zestawu tych  
a rtyku łó w  i uzyskanie ja k  najw yższej ich  jakości.

Socja listyczna gospodarka p lanow a ro zw ija  się p ropo rc jona ln ie  do 
potrzeb społeczeństwa, potrzeb, k tó re  nie ty lk o  rosną, ale i  zm ien ia ją  
się jakościowo, rów no leg le  do w zrostu  s ił w y tw ó rczych  i rozw o ju  k u l­
tu ry  ludzk ie j.

Gospodarka socja listyczna gw arantow ała  wznoszenie się stopy ży ­
c iow ej, zarówno w  mieście, ja k  i  na wsi. Już w  roku  1938 wieś rosyjska  
k tó ra  głodowała za czasów carskich, spożywała o 80% w ięce j mięsa 
i s łon iny  i  b lisko  S0%> w ięce j m leka i  jego p rze tw orów , a ja je k  nawet 
4 -k ro tn ie  w ięce j, n iż  przed R ew olucją. Pom yślna odbudowa przem ysłu, 
gospodarstwa rolnego i transpo rtu  pozw o liła  gospodarce ZSRR już 
w  d rug im  roku  pow o jenne j p ię c io la tk i znieść system k a rtk o w y  i  przejść 
do szeroko zakrojonego handlu. W  dużym  stopniu  wzrosła sprzedaż 
a rty k u łó w  żyw nościow ych i  p rzem ysłow ych w  deta licznym  handlu  
państw ow ym  i spółdzielczym. W  p ie rw szym  kw a rta le  1948 r. sprzedano 
o 72% w ięce j chleba, n iż w  ty m  samym okresie r .  1947. Sprzedaż cukru  
wzrosła równocześnie o 2,7 razu, w y ro b ó w  cukie rn iczych  — a 57%, 
kasz i m akaronów  — o 52%. Te liczb y  wskazują, ja k  rów noleg le  do 
odbudowy i  rozw o ju  gospodarki narodow ej w  okresie pow ojennym , 
szybko rośnie zapotrzebowanie osobiste i  polepsza się w yżyw ien ie  mas 
pracu jących ZSRR.

Rzecz jasna, że w  okresie socja lizm u poziom  rozw o ju  s ił w y tw o r ­
nych  n ie  m ógł jeszcze w  pe łn i zdspokoić w szystk ich  potrzeb osobistych, 
niezależnie od jakośc i i  ilośc i pracy. Podstawową zasadą socja lizm u  
¡est, „każd y  — według swych zdolności, każdemu — według jego p racy". 
W k o m u n iim ie  zasada ta b rzm i „każdy  w ed ług  swych zdolności, każ­
demu — w ed ług  jego potrzeb".

A b y  zabezpieczyć m ożliwość rea liza c ji te j zasady, p lany p a r t i i bo l­
szew ickie j, p lany rządu ZSRR w yb iega ją  daleko w  przód. G igantyczny 
plan zalesienia ogrom nych połaci k ra ju , zastosowanie p łodozm ianu traw  
na ogrom nych stepach, ma zapewnić, że n igdy susza n ie  zagrozi u ro ­
dza jow i, że chleba n igdy nie zabraknie, że będzie go pod dostatkiem .

Takie  p lany rodzą się i są realizow ane w  k ra ju  socja lizm u w  atm o­
sferze spokoju i  pewności. I  n ie zmącą tego stanu rzeczy histeryczne 
k rz y k i podżegaczy w o jennych  w  k ra jach  kap ita lis tycznych,.

za zb ro d n ie  w o jenne , o raz 2) n ie  
p rz y c z y n ił się do p rze g ra n ia  w o j­
ny .

P o lity k a  ta k a  p row adzona  b y ła  
po p ie rw sze j w o jn ie  ś w ia to w e j, 
po u p a d k u  k a is e ro w s k ic h  N ie ­
m iec, p rzez genera ła  vo n  Seekta, 
a obecnie realizowana jest przez 
generała Haidera i jego klikę. 
Gen. Haider został ostatnio zwol­
niony od odpowiedzialności za 
zbrodnie wojenne.

T';rg a n  c y tu je  w y ją tk i  z ra p o r ­
tu  nap isanego p rzez H a id e ra  p o d - 

'czas p o b y tu  jego  w  w ię z ie n iu  w  
N o rym b e rdze  w  ro k u  1945. S p ra ­
w ozdan ie  to  o p ra co w a ł H a id e r  z 
pom ocą m a rs z a łk ó w  v o n  B ra u -  
ch itscha  i  vo n  M an n s te in a .

P rzytoczone  p rzez M o rg a n a  u -  
s tępy powyższego ra p o r tu  s tw ie r ­
dza ją , że p o ra ż k i w o jsko w e , ja ­
k ic h  doznała  a rm ia  n ie m iecka  po 
ro k u  1942, zos ta ły  spow odow ane 
fa k te m , że „ H i t le r  w y e lim in o w a ł 
w p ły w y  w o js k o w y c h  od p ro w a ­
dzen ia  w o jn y “ .

A u to r  a r ty k u łu  s tw ie rd z ą  ró w ­
nież, że w  a m e ry k a ń s k ic h  a rc h i­
w a ch  z n a jd u ją  się s te r ty  d o k u ­
m e n tó w  (n ig d y  n ie  p u b lik o w a n y c h  
w  W . B ry ta n ii) ,  stwierdzających 
całkowitą jedność działania po­
między sztabem generalnym a H it 
lerem i jego kliką.

K om entu jąc  osta tn i proces von

Leeba i  von K uech le ra  (które  za­
kończy ły  się uw o ln ien iem  oskarżo­
nych), M organ pisze, że proces ten 
w ykaza ł raz jeszcze i ponad wszel­
ką wątpliwość,, że najwyższe do­
w ództw o ponosi odpowiedzialność 
za okrucieństw a h itle ro w sk ich  żo ł­
n ierzy.

M organ uważa rów nież, że zw o l­
n ien ie  przestępców h itle ro w sk ich  
przez Anglosasów są raczej „z łą  
w różbą“  i  pomagają n iem ieckiem u 
korpusow i o fice rsk iem u w  p od trzy ­
m yw an iu  legendy o „b ra k u  w in y “ .

„D z ię k i tym  zw o ln ien iom  — p i­
sze M organ — N iem cy coraz śm ie­
le j tw ie rdzą , że dotychczasowe pra  
w a i  obyczaje w ojenne n ie  m ają  
w łaśc iw ie  zastosowania w  proce­
sach, zw iązanych z drugą w o jną  
św iatową. M im o to w  Europ ie  — 
kon k lu d u je  M organ — is tn ie je  dzie­
s ią tk i tysięcy ludzi, k tó rzy  noszą na 
sobie straszliw e ślady okrucieństw  
h itle ro w sk ich  żołdaków, k tó rym  
rozkazy w yd a w a li dowódcy.“

O pub likow any w  tym  samym nu­
m erze „T im esa“  a r ty k u ł wstępny 
stw ierdza co następuje: „Jedyn ie  
na co h itle row scy  generałow ie m ają  
jeszcze nadzieję, to u ra tow an ie  ich  
rep u ta c ji i  re p u ta c ji a rm ii n iem iec­
k ie j . . .  Z w o ln ien ie  gen. H a idera  
by ło  in te rp re tow ane  w  strefach za­
chodnich ja ko  równoznaczne ze 
zw o ln ien iem  całego korpusu o fice r­
skiego".

na leżących  do E u ro p e js k ie j O r­
g a n iz a c ji W ę g lo w e j —  w  cze rw cu  
b r. P o lska  d o s ta rczy ła  k ra jo m  
e u ro p e js k im  1.305 tys . to n  w ę ­
g la , N ie m c y  Z achodn ie  zaś —  
1.229 tys . to n , w  lip e u : P o lska  —  
1.110 tys. ton ., N ie m c y  Z achod ­
n ie  —  1,411 tys . ton ) —  zaw d z ię ­
czam y p rzede w s z y s tk im  w y s o ­
k ie j w y d a jn o ś c i p ra c y  naszego 
ro b o tn ik a , który wydobywa śre­
dnio na  roboczo-dniówkę znacz­
nie więcej węgla, niż górnicy 
innych państw Europy.

D łu g o fa lo w e  p la n y  ro b u d o w y  i 
ro z w o ju  naszego p rz e m y s łu  w ę ­
g low ego  p rz e w id u ją , obok znacz­
nego w z ro s tu  w y d o b y c ia , zakro­
jone na wielką skalę prace nad 
unowocześnieniem urządzeń ko­
palnianych. D o rzęd u  n a jw a ż ­
n ie jszych , u w z g lę d n io n y c h  w  p la  
nach  p ra c , n a le ży  —  elektryfika­
cja kopalnictwa węglowego.

M . in . w  okres ie  n a jb liż s z y c h  
10 la t  p ro je k to w a n e  je s t ze lek­
tr y f ik o w a n ie  tra n s p o r tu  w  szy­
bach  k o p a ln ia n y c h  o 120 p roc. 
w ię c e j n iż  obecnie. P o c ią g n ie  to  
za sobą w z ro s t zużyc ia  e n e rg ii e- 
le k try c z n e j o o ko ło  25,5 m il io ­
n ó w  k w h . Z lik w id o w a n e  ró w n ie ż  
zostaną c a łk o w ic ie  lo k o m o ty w y  
p a ro w e  w  ko p a ln ia c h . M ie jsce  
ic h  za jm ą  p a ro w o zy , poruszane 
ene rg ią  e le k tryczn ą . S p e c ja liśc i 
p rz e w id u ją , że p rz y  p rz e w id z ia ­
n e j p la n e m  re a liz a c ji p ra c  „e le k -

1959
t r y f ik a c y jn y c h “ , w  roi'“oaliii9' 
wszystkie lokomotyw^ *
ne (z w y ją tk ie m  k °P a l r 0 cOłv&f 
b ia  D o lnoś ląsk iego), p „¡ny!0, 
będą na napędzie elektry ' cZot0 

D o e le k t r y f ik a c j i  Pr ,zezi. arnieir 
ogó łem  37 k o p a lń  w g g la . real>' 
nego. W  p ie rw s z y m  olcreSj ejętrJ,c2 
z a c ji p la n u , u rządzen ia  ^  ¡¡o- 
ne  zastosow ane zostaną w 
p a lm a ch . ..„n ie

N a  spec ja lne  p o d k re ś l .g g-
s łu g u je  fa k t ,  że e ie k t ry f ’  0n n8
rządzeń  k o p a ln ia n y c h  Pu ztlżyc , 
pow ażne  oszczędności w  -nysl0'  
e n e rg ii d la  ce ló w  PT cfad'^' 
w y c h . Jednocześn ie  z ,P rZ ¿id. K8'  
n ie m  u rządzeń  k o p a lń  ^ tryc  ̂  
m iennego  na  napęd a *h8'
będz ie m y  m u s ie li z w ię k s z . ]t0'  
eznie p ro d u k c ję  e le k tro ’« .  $■ 
p a ln ia n y c h . C e n tra ln y  "„..„■•zeń1® 
n e rg e ty k i p ro je k tu je  u t  ■ ol8.? 
w ie lu  n o w y c h  e le k tro w »  
znaczne zw iększen ie  ,p t,eci,,e( 
z a k ła d ó w  czyn n ych  faz.„ne je*1

i dzianV fW  ty m  ce lu  p rz e w l -o7h e a w \  
sp row adzen ie  w ie lu  n l? \ , ;czr>yc; 
m aszyn  i  urządzeń tec! 
z za g ra n icy , m . in . ze .. 
R adz ieck iego  i ze Szwecji- .g f  

Należy się s p o d z ie w a n e ' 
unowocześnieniu urządzę p0]sr 
go przemysłu węglowego» 
będzie mogła utrzym® 
przodującą pozycję, ^rsi0
szy dostawca węgla dla 
Europy.

t ó &
dlenslffe M/ęjrrolri  ś s n t& rc S s

4 zd ra jco  uj — 1689dem okra
Bilans dwóch lat terroru Grecji

A t e n y  (API). 4 osoby skazano j  dnak, że nawet W?
na śmierć za kolaborację z niem- rządu ateńskiego jasKr» I2* 
cami, 1689 zginęło za popieranie żują krwawy charakter 
wyzwoleńczej walki generała ‘ dów,
Markosa, taki jest oficjalny bi-

e f■itr

lans krwawych rządów reżimu 
ateńskiego w Grecji.

W opublikowanym wczoraj 
sprawozdaniu, rząd grecki podał 
cyfry dotyczące zastosowania ka­
ry śmierci w ostatnich dwóch la ­
tach. Korespondenci podkreślają, 
że stało się to na życzenie Sta­
nów Zjednoczonych, które pra­
gną usprawiedliwić rząd grecki 
przed opinią światową.

W Atenach stwierdza się je-

W  n ie d z ie lę  p rzed
g recką  w  L o n d y n ie  
d e m o n s tra c ja  lu d n o śc i P
s k ie j p rz e c iw k o  skd ¿r eck]ef.0 
śm ie rć  10 p rz y w ó d c ó w  popi? a 
z w ią z k u  m a ry n a rz y - 
w z m o c n io n y m  w y s i łk 00 nStr»0 
u d a ło  się rozpędz ić  d ć pr
tó w , k tó rz y  p ra g n ę li z* ° ndea 
te s t na  p iśm ie . KoresP pa
p o d k re ś la ją , że s e k r e t a r z u ją  
sady u c ie k ł ty ln y « V  t óW- 
o b a w ia ją c  się dem ons

Æ>noçycv n a  f i  n a
— Oskarżony w ys ła ł p ro je k t „tez  

ideo log icznych" W RN za granicę, 
do Zarem by. Po co?

— Po  . . .  opinię.
— 1 gała korespondencja, k tó rą

oskarżony p ro w a d z ił z Zarembą, 
starannie zaszyfrowana m ia ła  ta - 
k iż  cel? ,

— Tak. Szło o . . .  ocenę.
— O pinia, ocena . . .  Czy ocena 

jes t wskazówką, czy n ie  jest? Czy 
b y ły  to  d y re k ty w y  zagranicy?

Oskarżony Szturm  de Sztrem 
m ilczy  chw ilę . 1 z trudem , z cicha 
przyznaje:

— Tak? do pewnego stopnia . . .
Bo agenturowość W RN w  proce­

sie tym  n ie  daje się u k ryć ! Ręka 
Zarem by, wskazująca m etody roz­
b ic ia  ruchu  robotniczego, w a lk i z 
dem okratycznym  ustro jem , zb iera­
nie in fo rm a c ji ze w szystkich  dzie­
dzin życia (w łączając — oczyw iś­
cie — in fo rm a c je  o obronności), 
służbę obcym w yw iadom , ręka, 
płacąca — i  suto — do laram i, zbyt 
jest w idoczna . . .

•  •  •
— Jak ustosunkowało się k ie ­

row n ic tw o  W RN do referendum ?
— K ie ro w n ic tw o  uważało, że na­

leży głosować trz y  razy „n ie " .  
In n i  p roponow a li w strzym an ie  się 
od głosowania, bo jko tow an ie  re fe ­
rendum . In n i znów . ,  _

by— K to  b y ł autorem  p ro je k tu , 
głosować trz y  razy „n ie "?

— M ożliw e, że Pużak.
— K to  zaś by ł autorem  montowa  

n ia  reakcyjnego b loku  w okó ł M i­
koła jczyka?

— N ie  pamiętam , ale b y ł tak  i 
p ro je k t . . .

I  cicho, po c h w ili m ilczen ia  —- 
oskarżony dodaje:

— B y ło  ty le  p ro jek tów  . . .
T rzy  razy „n ie “  w  czasie re fe ­

rendum  to  zresztą n ie  jedyna zdra 
da P o lsk i ze s trony  WRN. N ie  je ­
dyną też zdradą w  czasie okupacji 
by ło  jedno  w ie lk ie , d yw e rsy jno - 
te rro rys tyczn e  „N IE “ , skierow ane 
p rzec iw ko  walczącym  z okupantam i 
działaczom dem okratycznym . To 
„N IE “ , któ rego  w spółtw órcą b y ł 
WRN.

I  m e lan ch o lijn ie  b rzm i owe „b y ło  
ty le  p ro je k tó w “  w  ustach przyw ód 
cy W RN dziś, w  1948 r . . .  Bo k lę ­
ska tych  p ro je k tó w , krach planów, 
budow anych na lodzie i  dolarach, 
pozbaw ionych poparcia ludu, jest 
dziś ju ż  ta k  oczyw ista, ja k  oczyw i­
ste jest, kom u s łuży ła  zdrada . . .

O skarżony Sztu rm  de Sztrem po­
znaje pieczęcie, k tó ry m i się posłu­
g iw a ł dla fa łszow ania dokum en­
tów . U czyn ił to  d la  Szelągowskiej, 
k tó ra  m ia ła  ..k łopoty n a tu ry  oso­
b is te j“ . Szło o to , że panieńskie 
je j nazw isko ..

— A  P ileck i?  Czy i  on rm dł in ­
ne panieńskie nazwisko? Czy w ie ­
dz ia ł oskarżony, że chodzi o szpie­
ga and ersowski ego?

Oskarżony n ie  w iedzia ł. Tak 
tw ie rd z i. N ie  w ie  także, w  ja k i 
sposób redagowany przezeń „P rze ­
gląd K ra jo w y “  dostał się w . ręce 
szipiega. N ie, to  n ie  b y ł b iu le tyn . 
To b y ły  m a te r ia ły  dla... przyszłe j 
p racy h is to ryczne j, h is to r ii o  k ra ­
ju . N adsy ła li mu. je  korespondenci. 
K toś Zagłębia i  z K ie lc  i  D io n izy  
z K rakow a. Jak to  się dostało w  
ręce szpiega? F a ta lny  zbieg oko­
liczności, któ rego  oskarżony nie 
p o tra fi w ytłum aczyć...

Jeszcze tru d n ie j jes t w y tłu m a ­
czyć zbieg okoliczności, . z którego 
w in y  „P rzeg ląd  K ra jo w y “  zaw ie ra ł 
dane o w o jsku, o garnizonach na 
Pomorzu, szkole o fice rsk ie j w  To­
run iu , m il ic j i  w  Łodzi... I  pochwa­
łę  dz ia ła lności band NSZ-ow skich...

Bo w szys tko . inne znaleźć można 
w  tym  procesie — n ie  ma zaś zbie­
gów okoliczności. Jest rjMtomiast 
żelazna log ika  zdrady narodov)ej, 
trad yc ja  obcej agentury w  ruchu  
robotn iczym . Rozpoczyna się ona 
służbą im p e ria lizm o w i austro-n ie- 
mdeckiemu w  czasie p ie rw sze j w o j 
ny im peria lis tyczne j i  poprzez służ­
bę sanacji, poprzez rozb ijan ie  ru ­
chu robotniczego, to row an ie  drogi 
faszyzacji k ra ju , pop ieran ie  zgub­
n e j dla P o lsk i p o lity k i Becka, p ro ­
wadzi do hasła „stwąia z b ron ią  u

?ęk4
nog i", k tó re  by ło  
Niemcom, do w a lk  01 
służby9 obcym w y ^ ia d o u  •

Jeden z etapów te j &
na dno — bardzo gz tteItl ̂
w  zeznaniach Szturm ^ agifle ^

P ro ku ra to r ończytu J®o(fo
fr«a rty k u łó w  i_

W RN. W cale ciekawe -  „
Jeden z n ich  n-azj^W“  lew icyby 
etwem “  w a lkę  oddzra ,n j]cóW. „  
okupantem . W zywa robo . ^
„zwalczać lekkom y® 10 ty  
nia, że w a lka  systemem ^  ^ ^  
dzia łów  ma u nas w id  
dzenie“ . O ddzia ły  te  
uważa za „zw yrodm « 
ty k u ł m ów i o "? !.  w«l^  
tw ierdząc, że komum-^ (A^ 3,
przyłączenie do Z S R K -

ro k  1943, noc okuP«cp 1 ¿ d ê °  
a do ZSRR jest ba«»*
przez k rw a w y fron t).

— Cóż to jest? ^ } a i
walczących oddziałów- ¿ę
n ie  do „s tan ia  z bl>ice?
czyim  to interesie?
W RN o sw ó j monopol v

Oskarżony Sztur01 gjóW .^jpj0
zna jdu je  k ilk a  o k f e5l^ ; e ^  
w e rs ja “ , „zd rada“  
jednak. A  — m onop“ - c\c b ° .

-  M onopolu
być n ie  mogło, 00 r  -y
sze wobec N iem ców  
sk jo jnnę .*
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filmy na p u m *  ekranach
» M o rd e rc y  są  w ś ró d  n a s«  i  » O s ta tn i e ta p «

2 , Paryż, w październiku,
fcarysJci h ^ obi? c*a w  Niemczech, w ła d z y  p rzez H it le ra ,  z e k ra n ó w  
Ukaj« j . 2nik n ę ły  f ilm y , n ie m ie ck ie . K ie d y  w ię c  w  cze rw cu  r .  h. 
*MtdełnSt® W ^ a rVżu p ie rw szy  po w o jn ie  n o w y  f i lm  n ie m ie c k i, poo. 
cii o« „  " b o rd e r  s in d  u n te r  uns“  (M o rd e rc y  są. w ś ró d  nas), z w ró -  
fett n; a siebie uw agę n ie  ty lk o  ś w ia ta  f ilm o w e g o . F ilm  id z ie  do 
Iines« Wers.H o ry g in a ln e j z dużym  pow odzen iem  w  k in ie  „U rs u -

^"irrich  Po ŝ^ ie  n ie  u k a z y w a ły  się p rzed  w o jn ą  w  w ie lk ic h  ki.no- 
*byt f  Pa rVskich. T e ch n ika  ic h  b y ła  z b y t słaba, a g ra  a k to ró w  
N c « sr ,' trtn“ ' ‘ . a^ y  m ° g ły  w y trz y m a ć  k o n k u re n c ję  z p ro d u k c ją  
®i? rojec ^  C~V inną . P re m ie ra  f i lm u  p o lsk iego  „O s ta tn i E ta p “ , s ta ła  
Poi „ '  ^ y d a rz e n ie m  d o n io s łym  n ie  ty lk o  d la tego , że o d b y ła  się

Pr°t? k to ra te m  Prezydenta, R e p u b lik i,  co tu  je s t rzeczą bardzo .7 . 1 ' U~y UC /». L.U. Ul/ O U. jco  V / l/u, / U6 U-
®r°du!cc' * dla tego , że da ła  p a ryża n o m  m ożność zapoznan ia  się z 

^ m ającą  d la  n ich  posm ak czegoś egzotycznego.
Sciena-riUsz filmu polskiego, do-^otun- , ‘ »mu 

lechnika i 
W ... W s z v s tt;^

gra aktorów, a

„ C - el-kich
»Sliax Łindp

'cttiat ,  wszystkim wstrząsający 
Solski’ rc;bil’’' swoje. Chociaż film  
* ’ n '' iku tygodni idzie w

kinach paryskich: 
”.'ifti„¡n -—••er“, „Normandie“ i 
S% «-ouge", sale są stale wy- 

jet- ^atniego miejsca. A 
HI Sj„ Kt“ry film powojenny spot 

obszernymi komen- 
^ienni. P,-asy paryskiej. Wielki 
V T *  ’’Liberation“ zapropono- 
'v>-Mvi,,(7el;' aby „Ostatni Etap“ 
'Siefc,,., ,n°  w pałacu Chaillot. 
, ^ielL' ra,i 111 sesji ONZ.
Jtófe . . Jest już liczba osób, 
■jiro n 1l"*iaiy i film niemiecki i 
«lmy -Li- Porównują oni oba 
fó\y, i® ilo techniki i gry akto- 
-h trp< .Przede wszystkim co do 

**><% e*- Każdy z obydwóch fil-
-•Usz.a bowiem widza do 

*fe., „.len'a się, tylko że reflek- 
ljnkij l,e sa tego samego ga-

^  Przemilczano?
bez szukania sztucz 

"-'kafjk- '"nv’ stanowi jakby kro­
tonów  prze^s^awienie tragedii 
h W ] i  w obozach niemieckich, 
vityta -*e Iragedio i stawia jed- 
M&m n!e: co uczynić, aby nigdy 

n'e Popełniano w świecie 
l'ilm y<h zbrodni?

dercach, którzy są wśród nas“? 
Otóż unika raczej mówienia o 
zbrodni, jak o stryczku w domu 
wisielca, przedstawiając Niemcom 
i opinii światowej w sposób jakże 
delikatny, że mordercy owszem 
są, lecz zbrodnie swoje wykony­
wali raczej jak sumienny urzęd­
nik obowiązki swego zawodu. Byli 
jednak tylko jednostkami w  na­
rodzi®, który niesłusznie obciąża 
się za ich czyny winą niepopeł- 
nioną.

Po zakończeniu wojny
W noc wigilijną r. 1942, gdzieś 

w Polsce, miejscowy dowódca gar 
nizonu niemieckiego, wbrew proś­
bom lekarza garnizonowego, ka­
zał rozstrzelać grupę mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Egzekucja sama 
jest pokazana tylko jakby w za­
rysie, nie szczędzono natomiast 
metrów taśmy filmowej, aby po­
kazać nam, jak w chwili egzeku­
cji dowódca i oficerowie z naboż­
nym przejęciem śpiewają u stóp 
choinki kolendę „Cicha noc“.

Wojna się skończyła. Kapitan 
stał się znów poczciwym miesz­
czuchem, prowadzi przykładne 
życie rodzinne i w wieczór wigi­
lijny, z takim samym przejęciem 
jak owego innego wieczoru wigi­
lijnego. śpiewa kolędę, razem z 
robotnikami swoimi, których po­
przednio wezwał do odbudowy. 

.-tlej. ■ iym co... zamilczano; Lekarz natomiast, żyjący pod 
i„V. 011 bowiem do przekona- ; wpływem koszmarnych wizji wo-

u,. ’11cmiccki wstrząsa rów- 
ttze>n, lecz nie tym, co po- 
lecz tym co... zamilczano!

lecz nie tym. co po-
Sn ;
< * » -
O ?.*6 'v latach 1939/45 nie było

jennych, rozpił się i zdemoralizo­
wał. Ratuje go młoda Niemka, 
która wróciła z obozu koncentra­
cyjnego.

Lekarz spotyka kapitana, i po­
stanawia w wieczór wigilijny go 
zastrzelić. Wpada mu jednak w  
ramiona była młoda więźniarka, 
udaremnia morderstwo, które nie 
byłoby już pokryte „wykonaniem 
obowiązku“ i lekarz daje się prze­
konać, że „nie do nas należy wy­
miar kary!“ Kapitan — morderca 
i poczciwy mieszczuch w jednej 
osobie znalazł się za kratami, zza 
których woła przejmującym gło­
sem: „Jestem niewinny! nie­
winny!“. ..

Dwa światy
Tak to film, na tle ruin Berli­

na, jakże delikatnie, pastelowo po 
prostu, nakreśla rolę Niemiec w

tragedii Europy, której jakby 
przekrojem jest „Ostatni Etap“. A 
mimo to, jak donoszą z Niemiec, 
film w kinach niemieckich spot­
kał się z gwizdami. . .

Od „Ursulinęs“ do „Norman­
die" nie jest daleko. Dwa światy, 
które z ekranów przedstawiają się 
publiczności paryskiej, dzieli jed­
nak głęboka przepaść. Być może, 
że kiedyś, w innej Europie, prze­
paść ta zniknie, kiedy wreszcie 
naród niemiecki wniknie głęboko 
w swoją skomplikowaną duszę 
germańską, łączącą okrucieństwo 
z tanim sentymentalizmem i kie­
dy' wreszcie znajdzie drogę do po­
zytywnej roli w życiu ludzkości.

Z konfrontacji dwóch tych fil­
mów w Paryżu wynika, że droga 
ta jest jeszcze bardzo daleka i 
kresu jej chwilowo nie widać!

B o l e s ł a w  Lech

ctSj 2ri#Gj Dziennika
«P otu  p r*y  hałdyJe«

/ /

N aw iązu jąc do Waszego a rtyku łu  
pt. „D om  przy hałdzie“ , zamiesz­
czonego w  dniu 29 ub. m., za in te­
resowany nim , jako  m ieszkaniec 
G liw ic , podaję poniżej swoje uw a­
gi:

M oim  zdaniem, nie z a w in ił tu ta j 
au to r pom ysłu odbudowy „dom u 
p rzy  hałdzie“ , ponieważ w ie lu  lu ­
dzi ma dużo różnych pom ysłów  — 
jedne z tych  pom ysłów  mogą być 
bardzo m ądre i pożyteczne dla spo­

łeczeństwa, a d rug ie  nierozsądne ł  
szkodliwe. •

A b y  n ie  dochodziło do rea lizac ji 
tych  drug ich , pow inny czuwać po­
wołane . do tego władze i urzędy.

Dlatego też w  w ypadku  odbudo­
w y „dem u przy hałdzie“  należało 
by zapylać w łaściw ą w ładzą budo­
wlaną, dlaczego za tw ie rdz iła  p ro ­
je k t odbudowy i w yda ła  zezwolenie 
na prowadzenie budow y pom im o 
wyraźnego przepisu a r t ,  175 (pukt 
c) Prawa Budowlanego, k tó rego  
brzm ien ie  podaję pon iże j:

„Z a b ra n ia  s ię  w znoszen ia  b u d y n k ó w :
a) na te re n a ch  u s u w ls ty e h ,
b) na te re n a c h  b a g n is ty c h  p rzed  ic h  osuszen iem ,
c) na te re n ach  z a n ie czyszczo n ych  w  sposób s z k o d liw y  d la  z d ro ­

w ia , p rzed  u su n ię c ie m  ty c h  zan ieczyszczeń.“

A u to r omawianego a rty k u łu  z a li-  | d la  zd row ia  ludzi pracy, k tó rz y  nie- 
czył sprawę „dom u przy ha łdz ie “  j w ą p łiw ie  będą tom  mieszkać, 
do spraw,, m ałych lecz ważnych“ , j Nadesłał inż. M. S.
n ies te ty  jest to sprawa duża i w «- *
żna, bo pociąga za sobą w ydatek 
paru m ilio n ó w  złotych, ze szkodą

Sprawa rzeczyw iście n ie  jes t 
błaha i pow inny się n ią  za in tere­
sować m iaroda jne  czynn ik i.

je z  jedność do wspólnego celu

Ż yrard ó w  z ro b i swoje
f O d  s p e c i o l n e g o  Ę M i r j j f s i a n n i h a

Załoga górników z kopalni „Zabrze-Wschód“ rzuciła rękawicę 
zespołom robotniczym całego kraju, wzywając ich do wykonania 
planu produkcyjnego przed terminem. — Powód: uczczenie Kon­
gresu Zjednoczenia obu partii robotniczych. Rękawicę, rzuconą 
przez Zabrze, pierwsi podjęli robotnicy Żyrardowa. Stanęli oni do 
szlachetnej rywalizacji, postanawiając zwiększyć produkcję za­
kładów żyrardowskich o 386 milionów zł ponad plan. W ten oto 
realny sposób robotnicy dokumentują zadowolenie z połączenia 
ruchu robotniczego.
: Żyra rdów ... Jeden

S ' L a .  ze to co działo się w 
L- '' !atach 1939/45 nie byłi 
*®. . lanego narodu, lecz tyl

n a jw ię ­
kszych kom b ina tów  przem ysłu w łó  
kienniczego. M iasto, k tó re  przeszło 
do h is to r ii w a lk  ruchu robotnicze­
go, m iasto „czerw one“ , kuźnia m y 
ś li postępowej i  do niedawna ku ź ­
n ia  obcego kap ita łu . Tam, przez 
dz ies ią tk i ła t, narasta ły bogactwa 
G erardów  i Bóussaków, tam  nara­
stała bieda robotnicza. M iasto s tra j 
ków, porażek i  zw yc ięs tw  ż y ra r­
dow skich tkaczy^ zrośniętych z  za-

J 0fych tnu to  n , in T B e rlin a , po 
H in6ra n“  h iis trzo w sku  ś lizga się 
l " ' ('h ®Bef,a to ra , w y d o b y w a ją c  
* badaj» • :'m u m  e fe k tu . R u in y  

j Zyciu  b e rliń c z y k ó w  ton  
®le tyy-ty ®°hury. G łę b o k ie  w ra ż e - 
f .bohat ° . nP- spacer jednego
/'in , smar° w  f i lm u  w śród  tych  j z podróży do Polski 

“ S in ych  w ic h re m  i rtesz-
m ■""'i jednak film o .mor-

T a t i c e  p o i s k i e
m  r e p e r lu a r z e  T a m a r y  ( h a m im

łlz jjj
ó'Oil’zjíu lwb¡eta stała się sa.

niezależna, a mai. 
?ehi, nfl.niestało być intere.

hil,lr?zna śmiało powiedzieć 
i>vń y °d żony mąż moż< 

“ dobry, jak każdy in
•yć

"y, star:s*y i stateczny..

P rz y ja c ió łk i«
NR 34 (w ł. 124)

Moskwa. W dn iu  2 listopada br. 
V  sali Domu A rtys tó w  Radzieckich 
w  M oskw ie odbył się p ierw szy w y ­
stęp znanej tancerk i Tam ary Cha- 
num  po je j n iedaw nym  powrocie 

Czec-hosłowa 
c ji. Przedstawicie). Zw iązku  A r ty r  
stów  Radzieckich w  przem ów ien iu  
inauguracy jnym  podkreś lił, że Ta­
mara Chanum spotkała się z n ie ­
zw yk łe  serdecznym przyjęciem  w  
obu kra jach . W spom nia ł on o tym , 
że górn icy polscy w ręczy li a rtys t­
ce radzieck ie j p iękne upom inki, 
a następnie zacytow ał entuzjastycz 
ne recenzje prasy po lsk ie j o je j 
występach. W czasie pobytu  we 
wsiach po lsk ich  Tam ara Chanum 
zapoznała się z tańcam i po lsk im i 
i w łączyła  n iek tó re  z n ich  do swe­
go repertuaru .

Następnie a rtys tka  gorąco w ita ­
na przez zgromadzoną publiczność 
pokazała swój repe rtuar, w yko n u ­
jąc m. in. w  polskim, s tro ju  iu d o - /

w ym , podarowanym  je j przez w ła ­
dze ¡polskie, taniec. „U m a rł M aciek, 
u m a rł“ , k tó ry  w yw o ła ł d ługo trw a łe  
owacje i nieustanne „b is “ . W foye r 
gmachu Zw iązku  A rty s tó w  w ysta ­
w iono  p iękne upom ink i, k tó re  
o trzym a ła  Tam ara Chanum w  cza­
sie je j  pobytu  w  Polsce oraz re ­
cenzje prasy i zdjęcia z je j w ystę ­
pów. D zienn ik: radzieck i podkreś­
la ją . że podróż a rty s tk i do Polski i 
Czechosłowacji p rzyczyn iła  się do 
wzbogacenia je j repe rtuaru  i środ­
ków  p lastycznych. Pisma n iezw ykle  
pochlebnie oceniają żam iary a rtys t 
k i zapoznania publiczności radziec­
k ie j 7. tańcam i lud o w ym i narodów' 
P o lsk i i  Czechosłowacji.

k ładam i, ja k  drzewo z ziem ią. Lecz 
owoców a tego drzewa n ie  spoży­
w a ł robo tn ik . On dawał ty lk o  soki 
— swą s iłę  i  pracę.

Zakłady żyrardow sk ie  s to ły  się 
P aństw ow ym i Zakładam i Przem y­
s łu  W łókienniczego N r. 1. Po raz 
d rug i w  h is to r ii Żyra rdow a  załoga 
zakładów odbudowała i  u ruchom i­
ła  w arszta ty pracy. A le  n ie  powtó 
rzy ła  się już  h is to ria  z 1913 r „  k ie ­
dy  G erardow ie przysz li na gotowe 
i p o d ję li zakłady dla siebie. Po 1945 
r. zakłady ob ję li tkacze. R obotn i­
cy żyrardow scy zrośnięci są z za­
k ładam i, ja k  drzewo z ziem ią, w

dalszym ciągu dają temu drzew u 
soki — swą siłę  i pracą — ale owo 
ce z tego drzewa n ie  są już  spożywa 
ne przez G erardów  i Bóussaków. 
Spożywają je  wszyscy. Tp jest za­
sadnicza różnica m iędzy zakładam i 
ży ra rdow sk im i a P aństw ow ym i Za 
k ładam i Przem ysłu W łókienn icze­
go N r. 1. Świadomość tego fa k tu  
jes t g łów nym  poyodem , że tkacze 
żyrardow scy p o d ję li rękaw icę, rzu 
co przez gó rn ików  z kopa ln i „Z a - 
fcrze-Wschód“ .

M okra  przędzalnia lnu. Na h a li 
panuje upał, gdyż produkowana 
tu ta j przędza m usi przejść proces 
„gorącej k ą p ie li“ . Praca jes t ciężka 
i wyczerpująca. Prządka Piechoc­
ka, oc iera jąc pot z czoła, m ów i:

— Będziem y się jeszcze bardzie j 
u w ija li,  ale w ykonam y to, co obie­
caliśmy.

D ruga robotn ica — Kaneeka — 
w yrabia jąca  180 proc. norm y. Przed

Dla dzieci
praktyczne ubranka

„M O D S  i  ŻYC IE  PHflKTYCZM E*
nr 32 (ml. 130i

Teatr Polski w Bielsku i Cieszynie wystąpił w Katowicach z ko­
medią M . Gogola „Ożenek“. Ilustracja przedstawia scenę zbioro­
wą z I I  aktu. (Reżyseria St. Kwa skowskiego, dekoracje F. Kras­

sowskiego).

wo-jną przebyw ała  przez 6 la t  na 
em ig rac ji za robkow ej we F ra n c ji. 
Gdy, obarczona dziećm i, p o w róc iła  
do k ra ju , o trzym a ła  pracę w  zakła  
dach żyra rdow sk ich  przez kapry»  
dyrekto ra  Francuza — podobał« 
m u  się w  n ie j znajomość języka  
francuskiego.

— Teraz  — pow iada — pracu je  
nam  się o w ie le  lep ie j, n iż  przed  
w ojną. Raźniej, pew n ie j i  z w ię ­
kszym zadowoleniem. P racu jem y  
na siebie i  d la  siebie. Odczuwamy  
jeszcze w ie le  braków , ale jesteśmy  
przekonani, że będzie coraz lep ie j. 
W łaśnie dzięki naszej pracy.

Inna  prządka, A nna Jesiona, p rzo  
downica, m ająca na sw oim  koncie  
150 p roc norm y, m ów i:

— Przez 14 la t p racu ję  w  zaMa- 
kach. żyrardow skich . M ia łam  czas 
się przekonać, ile  szkód przynosiło  
nam, rozbicie k lasy robotn icze j. 
Gdy zapanuje m iędzy nam i je ­
dność, ła tw ie j do jdz iem y do w spó l­
nego celu.

W  halach tka ck ich  w ydz ia łu  ener 
g ii i  ruch u  zgromadzonych je s t o- 
ko ło  300 robo tn ików .

— Nasz w ydz ia ł — przem aw ia 
m łody inżyn ie r —  jest sercem za­
kładów. Od jego tę tna zależy tę tno  
pracy całe j fa b ry k i. W ykonanie te ­
go, czegośmy się pod ję li, w  p ie rw ­
szym- rzędzie zależy od nas.
W czasie podpisyw ania  uchw alonej 
rezolucji, o w ykonan iu  rocznego p ia  
nu przed term inem , jeden z robo t­
n ików  odzywa się:
• Nie traćm y czasu na  podpisy. 

Niech rezo lucję  podpiszą w yb ran i 
delegaci, a m y chodźmy do roboty.

Pośpiech, pośpiech — oto ha­
sło zakładów.

Ton w ypow iedzi rob o tn ikó w  ży­
rardow sk ich  da j ć pewność, że rę ­
kaw ica  rzucona przez g ó rn ikó w  zo­
stała podjęta przez godziwego r y ­
wala. Tkacze żyrardow scy w yp e ł­
n ią  obietnicę i  wykonaną pracą 
przysporzą owoców, k tó re  będzie­
m y spożyw ali wszyscy. C.

* **  «5 M/C ¡Zfj?* . KULTOWE (ł5(

beczka piwa w roli kuli ziemskiej
v.°ry Do roi>>e s ta ry  znajomy, 
le ąg nv° i enna siedzibę obra ł so 

f Bańst eck ° ^ n tołi kresach n<asyze- 
tu ^foW y**' ^  czasie w ieczornej 
j l W’eści " 'b u c h a łe m  d ług ie j o- 
¡?* tyyój Znajom y opow iadał m i, 

O k ,  a życie ku ltu ra ln e  w  pa

£ > 4 B a łty k Zamość.
f i t  n a? 'e jego zbiegło 9ię z no

4  'vór 1 ̂ m iko w ym  numerem  
e » Sci“ . w  k tó re j znalazła

>.Ti

k ia
fia

» W - ~ c n z m inionego sezo-
H e t r , , !®

sprawozdanie wstępem, 
d ¡V ,nl-orm u je  nas, że z Rze- 
fc ^ ję  . ”a e§°stoku i O lsztyna re-

-  t  . Podręczna n iem al geo- 
tUralna Po lski, u ję ta  w  

J* !<lilt,,'an‘ecb z m inionego sezo- 
ne®°- K az im ie rz  W yka 

’ ■ktQf J '  sPrawoz J — *--------

J®ń, ; -
'fidzi6 - ° w iem  n ie  ma 0<1 kogo 

llin 5 ty 0u siĘ’ co się dz ie je  w  k u l 
ty“ ' zhein 'voicw ódzkich  m iast. A  

wn iy  mieszka sobie na pro  
v S*0cy jJ. m ieście liczącym  k ilk a  

któ rego  p rzy  
" °  Pustyn i k u ltu ra ln e j 

^ 9 ,  ani + ia ^ ’ ze nie ma w  n im  
Jii°iikl ieetrU' n ie  ma księgarn i, 

r^/cho rj, a gazetami, że gazety 
a ir - t '1 sP°żnione, że jeden ze- 
’!Łzv° r®3si’ ^ ó r y  da je  tu  cza- 

^  się sw- Franciszka" pokrze 
Przerwach astuk i b im -

ogói e n ie  otrzym ała spra

brem . K az im ie rz  W yka w  swoim  
wstępie — k tó ry  obok następują­
cych po n im  sprawozdań w in ien  
stać się obow iązującą le k tu rą  
w szystkich  p o lity k ó w  k u ltu ry  w  na 
szym państw ie, a także w o jew o­
dów, starostów, przewodniczących 
Rad Narodow ych, b u rm is trzów  — 
p odz ie lił Polskę pod 'względem k u l 
tu ra ln ym  na trz y  w ie lk ie  pasy. Pas 
terenów  niedosyconych ku ltu ra ln ie  
to lin ia  Szczecin — Jelenia Góra. 
Pas bezwzględnie jasnych plam  to  
l in ia  Gdańsk — Katow ice. W resz­
cie pas n iedow ładu  ku ltu ra lnego  
to lin ia  O lsztyn — Rzeszów.

M ó j ana jom y zatem  p rzy jecha ł 
z pasa n iedow ładu  ku ltu ra lnego, 
je ś li p rzy jm ie m y  geografię W yk i, 
a n ie  m am y pow odu je j n ie  p rz y j­
mować. W tym  pasie n iedow ładu  ży 
cie zatem  układa się tak, ja k  w  
m iasteczku m ojego znajomego. Co 
praw da i  tu  bym  przestrzegł przed 
generalizacją. W iem  n p „ że te a tr  
b ia łostocki w  sw o im  objeździe z 
p ries tleyow sk im  Inspekto rem  na ­
p o tyka ł na skupiska, k tó re  k ie ro ­
wane b y ły  przez lu d z i o rie n tu ją ­
cych się nawet, za jaką  książkę A n  
drze jew ski dostał nagrodę i  dlacze 
go w  k rako w sk im  środow isku k u l-  
ra ln y jn  O tw m ow ski uchodzą za w y

rocznię. O b jaw iła  się tu  w  p ra k ty ­
ce ogromna ro la  prasy, zwłaszcza 
lite ra c k ie j, odsłan ia jąc p rzy tym  
w szystkie  je j wady (płotka) i  za­
le ty , k tó re  w inna poszerzać ( in fo r­
m acja ku ltu ra ln a ). A le  na ogół w  
lasach, bagnach i piaskach tego pa 
sa ta k ich  Skupisk jest mało, p rze­
raź liw ie  m ało.

Z ty c h  samych względów, z k tó ­
rych  upaństw ow iono te a tr  we W ro 
c ław iu, w in ie n  b y ł doczekać się u -  
paóstw ow ienia te a tr  w  B ia łym sto ­
ku  czy O lsztyn ie. O rka tea tra lna  
na kresach wschodnich n ie  jes t ła ­
tw a rów nież i  dlatego, że trud n o  
tu  ściągnąć aktora . T ea tr państwo 
w y  jes t już  w  samym  ty tu le  a tra k ­
cyjn ie jszy, a ty tu ł ta k i zobowiązu 
ją cy  i poważny może oddziałać na 
samą robotę. O ptym izm  budzi fak t, 
że w  Zamościu jest o rk ies tra  sym ­
foniczna (w łościańska N am ysłow ­
skiego), że w  Przem yślu i B ia ły m ­
stoku  m a ją  siedzibę najlepsze po­
noć po lskie  szkoły organistowskie. 
W szystko to jednak ty lk o  okruchy, 
k tó ry m i nie naka rm i się te renu  
rozległego i  zaniedbanego k u ltu ra l 
nie.

Z w ro t k u  zachodowi 1 spo jrzen ie  
na Z iem ie  Odzyskane, to  fa k t ko n ie - 
bzny, w yn ika ją cy  m konsekw encji 
dz ie jow ych  i  m ających uzasadnie­
n ie  także w  rozw o ju  uczuć nsrodo 
w ych. A le  w  te j c h w ili już , gdy 
w iem y, ja k im i d rogam i w in ie n  roz 
w ija ć  się ruch  k u ltu ra ln y  na Z ie ­
m iach Odzyskanych, gdy u tw orzo ­
ne pray.caóiki w ykazu ją  coraz wyż-

szą działalność, czas pom yśleć ta k ­
że o ofensyw ie k u ltu ra ln e j na 
wschodnie połacie k ra ju . W yka 
ostrzega, że przecież w  pasie n ie ­
dow ładu ku ltu ra lnego  leży Warsza 
wa, ośrodek pod względem k u ltu ­
ra lnym  n iem al .ekskluzywny, bo 
nadto w  stosunku do te renu  ru c h li 
w y  i w  sw oim  pasie sp raw ia jący 
w rażenie bu jne j oazy. M iejsca W ar 
szawy nie przesuniem y  — woła W y 
ka — w yg ląd  te j l in i i  zm ienić m u­
s im y! Jak dotąd Warszawa w ch ła ­
n ia ła  wszystko, co n ie  ma dość s ił 
lu b  oparcia w  terenie, co jes t z 
n ią  zw iązane rozm a itym i w ęzłam i 
od m a te ria lnych  począwszy. Za­
chłanność tego skup ian ia  do tyka  w  
rów nym  stopn iu  Łódź, je ś li chodzi 
o całe zespoły, ja k  Katow ice, je ś li 
chodzi o jednostk i. A  ruch  w  k ie ­
ru n ku  W arszawy je s t, charakterys­
tyczny d la  całej Po lski. Czas, by 
z W arszawy poszedł ruch  tereno­
w y, k ładący korzen ie  w  pasie, do 
którego Warszawa przynależy.

— Już dawno je s t po w o jn ie  — 
słucham  zw ierzeń znajomego — i 
dawno ju ż  ludzie  w ró c il i do n o r­
malnego codziennego życia. A le  
wciąż b ra k  im  tego, skąd p łyną  
sfo rm u łow an ia  obow iązków, pocie­
szenie i  p rogram  — k u ltu ry .  Do­
p ie ro  tu  u  nas czuje się, ja k  ba r­
dzo życie  k u ltu ra ln e  stenow i pod­
stawę rozw o ju  w sze lk ich  innych 
ruchów  społecznych czy gospodar 
czych. Oczywiście m yślę o podsta 
w ie  n ie  m a te ria lne j czy socja lnej 
lecz ideow ej.

—• M yślisz zatem, że is tn ien ie  
ks ięgarn i w  tw o im  m a łym  m iaste­
czku zm ien iłoby jego w yg ląd  k u l­
tu ra lny .

— Oczywiście, jeno że to zależy 
od pedstawy, na ja k ie j daną ks ię ­
garn ię stworzono. Podstawa w y łą ­
cznie spekulatyw na, pow iedzmy 
spoko jn ie j: ekonomiczna, n ic  życiu  
naszemu n ie  da, bo ludz ie  ostate­
cznie nie m ają pieniędzy na kupno 
ks iążk i. Taka księgarn ia obok czyn 
nego Dom u K u ltu ry , z k tó ry m  zre­
sztą w inna sią wiązać naw et o r­
ganizacyjnie, to  prezent d la  te re ­
nu, a nie placówka handlowa.

— Jesteś optym istą, je ś li sądzisz, 
że życie wasze ta k  ła tw o  da sią 
zm ienić pod w p ływ em  faktów , k tó  
re  n ie  m ają  charakte ru  rew o lucy j 
nych.

— M y lisz  się, założenie ks ięgar­
n i, o tw arc ie  Dom u K u ltu ry , p rzy ­
jazd dobrego te a tru  — t'o d la  nas 
w łaśn ie  czyny rew olucyjne . A le  w 
py tan iu  tw o im  jestem zaniepoko­
jo n y  czym innym : różnicą naszych 
poglądów na te sprawy. A  więc na­
sza izo lac ja  ku ltu ra ln a , w yn ika jąca  
zresztą n ie  z  naszej ty lk o  w in y  do­
p row adziła  już  do tego, że różn i­
m y  się w  ocenie fak tów  k u ltu ra l­
nych w  ogóle. To smutne.

—■ To smutne.
Od czasu te j' rozm ow y i rozw a­

żań, ja k ie  w  je j w y n ik u  powstały, 
n ie  mogę ju ż  ze spokojem  cytować 
ta k ich  fa k tó w  optym istycznych ja k  
coraa lepszy rozw ój tea tru  w  Ś w i­
dnicy. ia k  przy iaad  wyjbitnego p i­

sarza do Głogowa, bo w iem , że 
każdy to k i fak t, to  równocześnie 
zubożenie Kreanegostawu, Oleska, 
Chełma lubelskiego. Chodzi o to, 
by dzieje fa k tó w  ku ltu ra ln ych  w  
Polsce pow o jenne j b y ły  dz ie jam i 
p o lity k i k u ltu ra ln e j. Gdy słucha 
się wchodniopolslkiej opowieści o  
n iew ładz ie  k u ltu ra ln y m , czuje 
się naglącą natychm iastow ą potrze 
bę szerokiego p lanu ku ltu ra lnego , 
k tó ry  obejm ie w  rów nym  stopniu  
Św idn icę ja k  i. K rasnystaw . W  te j 
c h w ili sym bolem  życia k u ltu ra ln e  
go naszych wschodnich z iem  je0t 
te  k ró tk a  opowieść m ojego zna jo ­
mego o inscenizacji „O d y  do m ło ­
dości" w  w ykonaniu  zespołu ocho­
tn icze j straży pożarnej jego mias­
teczka. Oto przy słowach „D a le j 
b ry ło , z posad św ia ta “  potoczyła 
się po ekstradzie rem izy beczka a 
piwa, ow in ię te  w  ko lo row e  pap ie r­
k i. N iestety, ach n iestety, pap iero­
we w stęg i rozw inę ły  się i beczka 
z p iwa, ukazana w  swej nagości o - 
czom publiczności, stała się powo­
dem grem ialnego śmiechu, z czego 
Skorzysta li aktorzy, zam ien ia jąc 
odę na farsę, odkorkow u jąc becz­
kę. W  ten Sposób — kończy .smę­
tn ie  zna jom y — zabawa ludow a za 
częła się w b rew  oczekiwaniom  n ie ­
co wcześniej, przed Zakończeniem 
części a rtys tyczne j. Podaję ten fa k t 
ja ko  sym boliczny, a le  raz jeszcze 
ostrzegam przed generalizowaniem. 
N ie  k rzyw dźm y ziem  wschodnich 
zby tn ią  pewnością siebie...

, W ilh e lm  Szewczyk



Strona 4 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Wtorek, 9 listopada

R obotn icy
otrzymali mieszkania

Z ł o t o r y j a .  W związku z 
kończącymi się pracami przy uru­
chomieniu zatopionej przez Niem 
ców kopalni „Lena“, przeznaczo­
no w jednym z okolicznych miast 
48 budynków mieszkalnych dla 
górników i robotników.

Ministerstwo Przemyślu i Han­
dlu przeznaczyło na dalszy re­
mont i gruntowną renowację bu 
dynków 10 mil. zł. Ponadto udzie­
liło kredytów Ministerstwo Od­
budowy.

K U R S Y
dla analfabetów  
w częstochowskich fabrykach

C z ę st o c h o w  a (a). Wysiłki 
miejscowych władz na polu walki 
z analfabetyzmem napotykały do­
tychczas na poważne trudności i 
na terenie Częstochowy nie dały 
takich rezultatów, jakie należa­
ło przewidywać. W dalszym cią­
gu istnieje kilka tysięcy analfa­
betów, których fałszywy wstyd i 
źle pojęta ambicja, powstrzymy­
wały od uczestnictwa w kursach. 
Sprawie tej poświęcona będzie 
konferencja, na której powzięta 
zostanie uchwala w sprawie uru­
chomienia kursów w miejscowych 
zakładach pracy.

T r z y  f f f f e s f t f c e  ( i / f / i ę ż o i i e /  p r c tc g

Osiągnięcia jednej fabryki
WROCŁAW. W  Państwowej Fabryce Wagonów odbyło 

się zebranie załogi, na którym dyrekcja i Rada Zakładowa 
złożyły sprawozdania z całokształtu gospodarki zakładu, ze 
szczególnym uwzględnieniem wykonania planu produkcyj­
nego i działalności socjalnej oraz przedstawiono plany na 
przyszłość.
Pafawag w  3 kw a rta le  br. prze­

k roczy ł p lan p ro d u k c ji węg larek o 
40%, w ykonu jąc 1.746 w ęglarek ha 
m ulcow ych i bezhamulcowych, za­
m iast p lanow anych 1.175. P lan p ro ­
d u kc ji tend rów  przekroczono o 
15%. W innych działach p rodukc ji, 
ja k  np. rem ont wagonów poczto­
wych, p lan wykonano w

3000 W S P Ó ŁZA W O D N IK Ó W

Do osiągnięcia tych  w yn ikó w  
p rzyczyn iło  się w  g łównej m ierze 
w spółzawodnictw o pracy, k tó re  w  
„Pafaw agu“  jest masowe. We współ 
zaw odnictw ie  in dyw idua lnym  u - 
czestniczy 895 robo tn ików , w  m ło­
dzieżowym — 1.025 osób, w  m ię ­
dzyw ydzia łow ym  — 1.116 osób, w  
m iędzyzakładowym  z kopalnią 
„V ic to r ia “  — cała załoga fa b ryk i. 
Ostatnio zorganizowano współza­
w odn ic tw o  p racow n ików  b iu ro -

50 milionów zł dotacji
n a  od b u d o w ę te a tr u  w G liw ic a c h

Gliwice (fn). Odbudowa Teatru 
Miejskiego w Gliwicach nie prze­
staje nadal interesować miejsco­
wego społeczeństwa. O robotach 
wstępnych, przeprowadzonych 
staraniem Obywatelskiego Komi­
tetu Odbudowy Teatru przez Za­
rząd Miejski pisaliśmy już. Obec­
nie po przedłożeniu przez fachów 
ców planów całkowitej odbudo­
wy, nastąpi drugi etap odbudo­
wy, który zamknie się cyfrą 
62,000.000 zł.

Niezależnie od tego, wyposa­
żenie teatru pochłonie również 
poważne kwoty. Miejska Rada 
Narodowa przedłożyła WRN pro­
jekt o podjęcie starań, celem 
wstawienia do Państwowego Pla­
nu Inwestycyjnego na rok 1949 
dodatkowego kredytu w wyso­
kości 50 milionów zł na ten ceł. 
Wojew. Rada Narodowa uznała 
inwestycję za konieczną i celową. 
Przyznanie tej sumy przez Pań­
stwo pokryje w  80 proc. wydatki 
objęte kosztorysem odbudowy.

Dla uniknięcia dalszego odra­
czania terminu otwarcia teatru, 
Komitet Obywatelski postanowił 
zwrócić się do społeczeństwa o 
pomoc finansową przez wypusz­
czenie kwitów na 100, 250, 500, 
1000 i 2000 zł, uprawniających do 
uzyskania przez posiadacza 20- 
procentowej zniżki cen biletów 
wstępu na imprezy teatralne. Ko­
mitet zwrócił się także do M i-

projektem wydania znaczków z 
dopłatą, przeznaczoną również na 
cele odbudowy teatru. Do czasu 
ukończenia prac odbudowy, Ko­
mitet przystąpił do uporządko­
wania i jak najwcześniejszego od­
dania do użytku budynku te­
atralnego przy ul. Nowy Świat, 
który od czasu uruchomienia 
Teatru Miejskiego stanowić ma 
teatr zastępczy. Staraniem Komi­
tetu Odbudowy przystąpiono 
obecnie do prac zabezpieczenia i 
wstępnych prac remontowych.

wych. W p ływ  współzawodnictwa 
na p rodukc ję  fa b ry k i zobrazuje naj 
lep ie j fak t, że przed jego rozpoczę­
ciem, na w ykonanie  jedne j w ęglar 
k i bezham ulcowej przeciętn ie po­
trzeba by ło  280 roboczogodzin, a 
obecnie ty lk o  180. Do czasu zorga­
n izow ania  współzawodnictw a w  za 
kładzie, p rzecię tny zarobek robo t­
n ika  na godzinę w ynos ił 35,86 zł, 
obecnie w ynosi on 70,40 zł, czyli 
w zrósł o . p ra w ie  100%. M im o tego 
przeciętny koszt w ytw arzan ia  je d ­
nej w ęg la rk i zm nie jszy ł się o 1,7%.

Obecnie fab ryka  p rzygotow uje  
się do p ro d u kc ji tendrów  beczko­
w ych i skrzynkow ych norm a lnych  
dla P. K . P. i  na eksport. Ten dział 
p ro d u kc ji zostanie w  p e łn i u rucho­
m iony w  r. 1949, a w  r. 1950 fa b ry ­
ka przystąp i do masowej p ro d u k ­
c ji tendrów  w ąskotorowych, g łów ­
n ie  na eksport. W roku  1949 „P a ­
fawag“  p rzystąp i rów nież do bu­
dowy se ry jne j m iękk ich  wagonów 
1 i  2 k lasy. P ro to typy  tych  wago­
nów  są ju ż  wkonane i b y ły  na W y­
staw ie Z iem  Odzyskanych.

M IL IO N O W E  K R E D Y T Y

W połow ie przyszłego roku  u ru ­
chomiona zostanie w ie lka  własna 
odlewnia. Zostaną w  n ie j zastoso­
wane najnowsze m etody pracy 
zmechanizowanej. Na u ruchom ie­
n ie  te j od lew n i M in is te rs tw o  Prze­
m ysłu  i  H and lu  przyznało fabryce 
k re d y ty  w  wysokości 20 m il. zł.

W 3 kw a rta le  daleko posunęła się 
realizacja przyznanych przez M i­
n is te rs tw o  Przem ysłu  i H andlu  
k red y tó w  na m ieszkania rob o tn i­
cze. Zabezpieczono szereg b loków

m ieszkalnych na k o lo n ii rob o tn i­
czej. N ow y D w ór i na K rzykach. 
Ze specjalnych k redy tów  M in is te r­
stwa Przem ysłu i  H and lu  na bu­
dowę m ieszkań robotn iczych, k tó ­
rych  to  k redy tów  „P a faw ag“  o- 
trzym a ł 5 m il. zł, zabezpiecza się 
dalsze budynki. Ponadto prowadzo 
ne są rem onty m ieszkań w  ramach 
k red y tu  z Samorządowego F undu­
szu W yrównawczego, z k tó rych  
17,5 m il. z ł przeznaczono na miesz­
kania dla robo tn ików  „P afaw agu". 
Ogółem w najb liższym  czasie zo­
stanie oddanych do uży tku  500 tn ie 
szkań p racow n ików  „P afaw agu“ . 
Równocześnie na koloniach robo t­
n iczych rem ontu je  się 2 św ietlice, 
k tó re  z funduszów socja lnych zo­

staną wyposażone we wszystkie u - 
rządzenia, zapewniające rob o tn i­
kom ku ltu ra ln ą  rozryw kę.

D yrekc ja  i Rada Zakładowa pro ­
wadzą obecnie pe rtrak tac je  w  celu 
dalszego uspraw nien ia  akc ji socja l­
nej w  zakładzie. P ro je k tu je  się roz 
szerzenie żłobka fabrycznego, zor­
ganizowania w  pobliżu zakładu a- 
gend Ubezpieczalni Społecznej 1 
ZU S-u oraz doprowadzenie l in i i  
tram w a jow e j do fa b ry k i i  ko lo n ii 
robotniczych.

W  pracach swych „Pafaw ag“  na­
po tyka ł na pewne trudności w  do­
staw ie m ate ria łów  hutn iczych. Do 
pokonania ich  p rzyczyn iło  się w  
dużej m ierze uspraw nien ie  pracy 
dzia łu zaopatrzenia.

W ę g ie l  
d la  szkół

JakW a ł b r z y c h ,  (br®) 
dowiadujemy, tegoroczny 
dział węgla dla szkół i 1° yją 
blicznych w W ałbrzycłn '^ j-,0 t
się cyfrą około 450 t, z
przypada na szkoły i Przeds®

notuiierpy
Z prawdziwą radością n joliJ 
ten fakt, tym bardziej, 2« organi' 
ubiegfym, skutkiem z.łe.i bu(jyn' 
zacji przydziałów, wiele ,aflyeh’ 
ków szkolnych było ni©°P̂  ^  (pro 
nawet w czasie największy 
zów.

Według rozdzielnika P "tępik 
gólne szkoły otrzymają 
jące ilości: Szkoła pod*
Szkoła N r 4, Szkoła “ r ’ yf i 
Starców — po 10 ton, ,g8gr
— 8 t. Szkoła Nr 3 — 29 ' 5 ^
ła Nr 5 — 20 t, Szkoła M  h 
Szkoła Nr 7 — 25 ton. __ ^

Osiem przedszkoli otrzym 
5 ton węgla.

fzcze'

Sady na peryferiach Sosnow ca

Każda rodzina robotnicza
winna mieć ogródeli działkę wy

SOSNOWIEC (wel). Sosnowiec 
posiada 5300 ogródków działkowych, 
k tó rych  w łaścic ie lam i są w  93 p ro ­
centach robo tn icy  m ie jscow ych ko­
p a ln i i  fab ryk . Wszyscy dzia łkow cy 
są zorganizowani i prowadzą swo­
je  ogródki planowo.

Praca w  ogródku jes t n ie ty lk o  
m iłą  i pożyteczną rozryw ką  po p ra ­
cy, ale przynosi rów nież realną ko -

Wspólnie przelana krew 
żołnierza polskiego i ra­
dzieckiego scementowała 
przyjaźń naszych narodów 
Współpraca kulturalna i 
naukowa z ZSRR —  dźwi­

gnią postępu.

Współzawodnictwo rolników tarnogórskich

Wzrost inydajności plonów
dzięki pomocp sąsiedzkiej

Tarnowskie Góry. (jaw.) We 
wszystkich gminach i gromadach 
powiatu tarnogórskiego rozwijają 
ożywioną działalność komitety 
współzawodnictwa pracy w rol­
nictwie, które zajmują się opra­
cowywaniem wytycznych indy­
widualnego i zbiorowego współ­
zawodnictwa. Duże osiągnięcia, 
.¡akie mają do zanotowania rodnś- 
oy i całe gromady, są wynikiem 
należytego zrozumienia przez
chłopów problemu współzawe- 

nisterstwa poczt i Telegrafów z dnictwa.

Wielomilionowa a fe ra
przeifsfęAforcg b a d ta w u lw ta e s /e

Częstochowa (a). Skandaliczna I 
Kiera budowlana ujawniona z<v j 
stała w  Częstochowie.

W lutym uh. roku specjalna ko- j 
misja, delegowana przez Central

solidna firma potrafiła wyciągnąć 
aż 38 milionów zl. Stojący na 
czele firmy Łodziński przystąpił 
po dłuższym czasie do budowy, 
locz dotychczas nic nie wskazuje

W  Zarząd Przemysłu Włókienni- j “  to> ab7  P1?“  z° 3tKł>' w krót'  
«ego w Łodzi, postanowiła żaku- ! kim czas’e skończone.

budynki fabryczne na terenie 
awnej farbiami Brassów przy 

mL Targowej i po dokonaniu nie- 
abędnych przeróbek przekazać te 
budynki do użytku szkoły przy. 
sposobienia przemysłowego w 
Częstochowie. Szkoła ta nie po­
ste da odpowiedniego pomieszcze­
nia i * togo powodu rozwój jej 
byt całkowicie zahamowany. Gen­
italny Zarząd Przemysłu Włó- 
ISenniczego, dążąc do wyszkole­
nia. nowych kadr fachowców, nie 
»»czędził funduszów, by w  naj­
krótszym czasie wspomniana szko 
ła znalazła iię we własnych bu­
dynkach. Po załatwieniu wszyst­
kich formalności C. Z. P. W. roz­
pisał w Łodzi przetarg na remont 
1 adaptację omawianych budyn­
ków w Częstochowie. W wyniku 
przetargu powierzono pracę pryw. 
firmie K. Łodziński i Ska w Ka­
towicach. Ogólny kosztorys wy­
nosił 17 milionów zł. Roboty mia­
ły być zakończone najpóźniej w 
sierpniu br., tak, ażeby z nowym 
rokiem szkolnym szkoła mogła 
już korzystać z przydzielonych 
jej budynków.

Zamiast przystąpić od razu do 
właściwej pracy, firma Łodziński 
poczęła zasypywać centralny za­
rząd Przem. Włókienniczego coraz 
tp nowymi propozycjami, wysu­
wając każdorazowo również coraz 
to inne żądania. Doszło do tego, 
że zamiast przewidzianych na ce­
le przebudowy 17 milionów zł. nie

czasie
W obliczu takiej sytuacji prze­

prowadzona została inspekcja ro­
bót, która ujawniła tak skanda­
liczne momenty, że powstała ko­
nieczność powiadomienia o całej 
sprawie Komisji Specjalnej. — j 
Stwierdzono, że roboty proyoadzo- 
ne są w  sposób nie odpowiadają­
cy w ogóle wymogom budownic­
twa. Materiał, użyty do robót jest 
tak lichego gatunku, że większość 
murów wymaga rozbiórki. Ro­
botnicy, zatrudnieni przy budo­
wie, od kilku tygodni nie otrzy­
mali przypadających im zarob­
ków. Chcąc roboty doprowadzić 
do końca należało by poświęcić 
jeszcze wiele milionów zł. Afera 
wywołała niezwykłe poruszenie 
na terenie Częstochowy.

W aikcji likwidowania nieużyt­
ków rolnych uprawiono ostatnio 
na terenie powiatu ponad 250 ha 
odłogów. Gminy przystąpiły w 
ramach współzawodnictwa zbio­
rowego do budowy ,i remontów 
gnojowni. W pracach t.yeh wy­
różniła srę gmina Dąbrówka 
Wielka.

Znacznym zainteresowaniem 
cieszy się współzawodnictwo in­
dywidualne poszczególnych rolni­
ków, obejmujące wszystkie dzie­
dziny gospodarki rolnej. Około 
S0 proc. właścicieli siewników 
współzawodniczy w dziale pomocy 
sąsiedzkiej, dzięki czemu została 
zaoszczędzona znaczna Mość ma­
teriału siewnego. Wpłynie to rów­
nież na wzrost wydajności plonu. 
W dziale pomocy sąsiedzkiej przo­
duje dotychczas Agnieszka Led- 
woń z gminy Lasowice. Z jej 
siewnika skorzystało dotychczas 
34 rolników oraz Marceli Strzodaj 
z gminy Świerklaniec.

Paweł Zielnik z gminy Rybna 
osiągnął w hodowli buraka cu­

krowego ok. 315 proc. przeciętnej 
wydajności z 1 ha; podobnie Jan 
Janus z Rybnej uzyskał zbiór lnu 
z 1 ha o ponad 160 proc. wyższy 
od przeciętnego.

Udział we współzawodnictwie 
biorą również członkinie Kół Go­
spodyń Wiejskich oraz zespoły 
PRW.

Posiedzą w obozie
Jelenia Góra. Na wniosek de­

legatury. Komisji Specjalnej w 
Jeleniej Górze osadzono w  obozie 
pracy na okres (¡-miesięczny zna­
nych, kupców jeleniogórskich Ed­
munda Sobaszka i Mariana Ko- 
iiowala.

Prowadząc wspóln.e przedsię­
biorstwo tekstylne, :ńe przestrze­
gali oni marży zarobkowej. Nad­
to zakupili od kierownik-, spół­
dzielni we Lwówku, Kamendziń- 
skiego, towary tekstyme, przezna­
czone do rozdziału na karty apro- 
wizacyjne.

rzyść bo — ja k  w ykaza ły tegoroczne 
obliczenia — średnia wartość p lo ­
nów, osiągniętych z jednego ogród­
ka działkowego, w ynosi 15 tys, zł. 
Suma ta w  skrom nym  budżecie ro ­
dziny robotn icze j stanow i poważną 
pozycję i  p rzyczyn ia  się do pod­
wyższenia stopy życiow ej ro b o tn i­
ków.

O gródki dzia łkowe zna jdu ją  się na 
pe ry fe riach  Sosnowca i za jm ują  
przeważnie n ieużytk i, należące do 
Dąbrowskiego Z jednoczenia Prze­
m ysłu  Węglowego. Najw iększe sku­
piska dzia łkow ców  zna jdu ją  się na 
S rodu li, w  Sielcu i w  M iló w ka ch . 
O gródk i dzia łkowe, w  k tó rych  prócz 
w arzyw  i krzew ów  owocowych są 
hodowane kw ia ty , przyczyn ia ją  sią 
do upiększenia m iasta, tym  bardzie j 
że są oparkanione siatką drucianą,

W roku  bieżącym n iek tó rzy  dz ia ł­
kow cy osiągnęli wspaniałe plony, 
zwłaszcza cebuli, m archw i i bu ra ­
ków, p rzy  czym dla zachęcenia po­
siadaczy do najlepszej up raw y Za­
rząd Towarzystwa wyznaczył k ilk a ­
naście nagród za wzorowe prow a­
dzenie ogródków Jako nagrody 
przeznaczono drzewka i krzew y o- 
wocowe. Trzeba p rzy  tym  dodać, że 
w  ro ku  bieżącym za in ic jow ana zo­
stała akcja 'sadzenia drzew owoco­
w ych w  ogródkach dzia łkowych, 
p rzy  czym w  m yśl p lanu ma być za­
sadzonych jesien ią  br. dwa tysiące 
drzew i  krzew ów .

A kc ja  ta  będzie prowadzona sy­
stematycznie tak, że za k ilk a  la t o- 
g ró d k i dzia łkowe zamienią się w  sa­
dy. G dyby w  każdym  ogródku za­
sadzono ty lk o  cztery drzewka owo­
cowe, to  Sosnowiec będzie posiadał 
w  samych Ogródkach dzia łkow ych 
ponad 20 tysięcy drzew  owocowych. 
D la  zaopatrzenia m ie jscow ej ludno­
ści w  owoce będzie to  m ia ło  duże 
znaczenie.

OgroZarząd Towarzystwa 
D zia łkow ych, na którego cẐ  
p. M roczkiew icz, zam iłow ani i 
kow iec, dąży do powiększeń'3 
ogródków dzia łkow ych t®’c,[n0gł» 
każda rodzina robotnicza 
mieć w łasny ogródek.

Młodzież szkol»* 
pod opieką ZAM"

W r o c ł a w .  Miodzie* *  
miick* Wrocławia, zrzesza 
ZAMP, obejmuje obecnie P f0, 
nat.y nad szkołami i młodzi«»* 
bóżniczą w zakładach Pr* ' 
całym Dolnym Śląsku w celu ^ g. 
niesienia poziomu wiedzy jjj{, 
dzieży robotniczej i ucznióW'^,,, 
żenią ich do mlodzeży '*nn* 
teckiej i przygotowania ' / ’ .¡¿e 
boru zawodu i przyszłych * 
oraz zwiększenia aktywno*" 
ganizacyjnej.

ZAMP objął już p a tr o n » ^  
gimnazjami i liceami z ,f .„¡¿ił 
wiu i szkołami w 12 
Dolnego Śląska oraz nad <■ ^ ¡ ,  
Korpusu Bezpieczeństwa 
trznego. W bieżącym m‘ . ę*' 
akademicy ZAMP zorg<,nlZ . caf)> 
wszystkich gimnazjach ' ¡04'
oraz zakładach pracy woj« 
twa, wrocławskiego wieczór, 
kusyjne na temat osiągnie' 
dzieży radzieckiej.

W okresie Miesiąca 
nia Przyjaźni Polsko-Rat*'! ,aci 
ZAMP zorganizował w ** fe-. . »fl p i '
i zakładach w ro c ła w sk ie «  ¡¡¿fi* 
lekcji o życiu w Związku 
kim. >

w y ł u d z i ł  3 5  ś y s i^ c ą ł
Częstochowa (k). Mieszkaniec 

wsi Saniki (pow. Radomsko), 
Wacław Matras, wiedział, że za­
mieszkały w sąsiedniej wsi Strzał 
kowo, Jan Strzałkowski nosi się 
z zamiarem budowy studni. Oko-

Nie braknie wody

Rozbudowa jeleniogórskich wodociągów
JE L E N IA  GÓRA. (js) Insta lacje  

wodociągowe na teren ie  re jonu  je ­
leniogórskiego stanow ią muzealny 
zabytek, liczący 50 lat. N ie rem on­
towane przez ostatnie la ta znala­
z ły  się obecnie w  stanie ka tastro ­
fa lnym  i grożą sta le  ogranicze­
niem dop ływ u wody tym  konsu­
mentom, k tó rzy  ko rzysta ją  z po­
w ia tow ych  wodociągów. Z tych 
względów Pow ia tow y Zw iązek Sa-

g o s p o d a r k a
w szpitalu w Cieplicach

finansowejCieplice (js). Na ostatnim po­
siedzeniu Powiatowej Rady Na­
rodowej w Jeleniej Górze m. in. 
była poruszona sprawa gospodar­
ki szpitala św. Jadwigi w Ciepli­
cach. Stwierdzono mianowicie, że 
administracja szpitala w rozcho­
dach nie kieruje się budżetem, 
tylko wydaje sumy na cele niczym 
nie uzasadnione, uważając się za 
dostatecznie upoważnioną w tym 
zakresie.

Postanowiono wydać szereg za­
rządzeń odnośnie zmiany polityki

w gospodarce 
tala.

szpi-

Z powyższego wynika, że ostat­
nie zmiany personalne na tere­
nie szpitala św. Jadwigi w Cie­
plicach nie wpłynęły na uzdro­
wienie stosunków. Dlatego też 
należało by radykalnie zmienić 
panującą w nim atmosferę, tak, 
aby w przyszłości nie cierpiała 
gospodarka instytucji wyższej u- 
żyteczności. publicznej, jaka jest 
niewątpliwie szpital.

m orządowy w  trosce o norm alną 
dostawę źród lane j wody m ie jsco­
wościom uzdrow iskow ym  i in. po­
s ta n ow ił już  w  początkach br. roz­
począć prace rem ontowe, a jedno­
cześnie rozbudowę sieci i nowych 
źródeł. Prace wytyczone w  p lan ie  
na ro k  bieżący będą ukończone do 
dn ia  1 stycznia 1949 r.

Inw estyc je  na ro k  1949 w  zakre­
sie p ra c  wodociągowych w  pow ie­
cie zostały już  zatw ierdzone przez 
W ojewódzką Radę Narodową i w y ­
noszą ogółem 22.450.000 zł. P lan ro ­
bót na ro k  p rzyszły p rzew idu je  w  
p ie rw szym  rzędzie wybudow anie

Renegat przed sądem
Zgorzelec, (js) W tych dniach 

na terenie Zgorzelca został roz­
poznany niejaki Waldemar Ka­
tyński, członek młodzieżowej or­
ganizacji niemieckiej. Ratyński, 
po skończeniu specjalnego kursu 
Hitlerjugend, wcielony zosta! do 
armii niemieckiej i, przesłany do 
Warszawy, walczył _ tam. z po­
wstańcami polskimi. Renegata 
osadzono w więzieniu do dyspo- 

a rń k u rń to r te

kosztem 1.200.000,— zł. dwóch w y­
sokogórskich zb io rn ików , k tó rych  
wieże kam ienne będą w  P iechow i­
cach i w  gm in ie  Karpacz. W  Je­
żew ie p rzew idu je  się budowę czte­
rech zb io rn ikó w  na wodę kosztem 
pó ł m iliona  zł. W C ieplicach będą 
w ym ien ione  stare ru roc iąg i kosz­
tem 5,00.000 zł., przew idziane je®t 
za sumę 2.550.000 zł. kupno i m on­
taż trzech pomp w iro w ych  typu 
turb inow ego. Wreszicie p ro je k tu je  
się kosztem pół m ilio n a  zł. budowę 
nowego Ujęcia źródlanego.

Na teren ie  S zkla rsk ie j Poręby 
będą budowane nowe trz y  u jęcia  
źródlane ze spec ja lnym i f ilt ra m i, 
k tó rych  koszt w yn iesie  900.000 zł., 
na rozbudowę now ych sieci ru ro ­
ciągów przeznaczono . 1.800.000 zł. 
Ponadto p lan rozbudowy sieci wo­
dociągowej w  pow iecie p rzew idu je  
rozbudowę dwóch łaźn i publicz­
nych w  S tare j K am ien icy  i K a rp - 
n ikach, p rzy czym na każdą z nich 
przeznaczono po pó ł m ilio n a  zł. 
Zm ianę sta rych  ruroc iągów  na te­
ren ie  całego pow ia tu , długości od 
3,000 do 3.500 m tr „  dokona aię w 
ciągu całego roku , kosztem 8.000.000

liczność tę postanowił °dP 
dnio wykorzystać. Udał . c s' 
do S trzałkowskiego i  'stal'0', 
za studniarza E dw ard noVf8 
steckiego z Sanik, zai>,5 .S0w al11 
Strzałkowskiemu wym 
studni za cenę 35.000 zł. ^gfO>

Nie znający osob] ^ e W aiaj) 
steckiego i nie pode] - wpjac. 
oszustwa Strzałkowski pr2. 
Matrosowi żądaną s „;azał s* 
czym ten ostatni zob°. ; vołP°r 
w ciągu najbliższych dn dj 
cząć budowę. Strzałko ¡e s 
remnie czekał na 7-ia . koflC.. 
rzekomego studniarza 1 %̂ jtócr 
żona poszkodowanego teCici«e 
się do prawdziwego ^L^iści«0 
go, który o niczym oczy 
wiedział. . «ió^¡ W

j» 5 , sie d°Oszustwo wyszło na - „j 
czas Strzałkowscy
milicji, która po:m y»łoV

er

O t** .
szusta odnalazła. Matra9,. proku 
zany został do dyspozy > 
ratury.

Strzały na * * sei«
R ybn ik  (hp). W czasie 

cej się w  sali kasyna yfe&e' : er
dzie—K n u ro w ie  7ał>a^ L js .  ?o1Z $  
doszło do krw aw ego z«! ^  jć '
dzy tańczących wesein1 2 9 ' <  e r  
z rew olw erem  w  ręku jftór.7 ^  
zet D om in z Knurow a, jja *  
s trz e lił 23-le tn iego  L n t1
kiewic»a, 22-le ta ią M0g;!f,8  
gołównę i lB -le tn iego r«? -gołównę i lß -le tn ieso  f<1 r®' (fi 
Gdy niebezpiecznego §i^ n l,erS«ł f^ '  
jono okazało sie, ^  
na t le  zazdrości ® **1C 

jtgęseoną Mafidalan® 1
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Miasto Miarki Przoduie w pracy kulturalni
O D o m u  K u ltu ry  C Z Z  M e ta lo w c ó w  w M ik o ło w ie

Po\v,
M iko łów , w  listopadzie

i vszechne dziś w  użyciu te r ­miny
jJłPows: 

do
'type!

.św ietlica“ , „D om  K u ltu ry “ , 
zechn;anie k u ltu ry “  i  inne 
czasu, dopóki n ie zostaną

, . . in i°ne żywą, konkre tną  pracą 
Jjje ^  wyn ikam i, będą ogó ln ikam i, 
'yia azt*emu też zapewne przem ó- 
dan nC' razu 't°  w yobraźn i tak ie  
Ku, ’ fa k t is tn ien ia  20 Domów  
i 0vjUrV ‘  738 św ie tlic  Zw. Zawo- 
ska . ty lk o  na teren ie  w o j. ślą-

°rówchór' ^brouigfciępo, ja k  cy fra  169 
^ótoka"} is triieM cVch p rzV tych  Pla ~
¡5a[ 167 o rk ies tr, 107 zespołów
lóin °wy cfl> 163 am atorskich zespo- 
kUrs. eatralnyah, setek b ib lio tek , 
toim ’f  Ośioiatowych, sekcji spor- 

^ea, rozryw kow ych  i  innych. 
tjjy e sPróbujm y uchw ycić konkre - 
y,[ , . raz tak ie j pracy. Nadarza się 
Km *»* okazja. Jeden z 20 Domów 
r0u ,Ury> m ianow icie  założony przed 
2awem Dom  K u ltu ry  C entr. Zw. 
cho(j Met®lowców w  M iko łow ie , ob 
Cę Z; uroczyście pierwszą roczn i- 
łaraWeg0 istn ienia, w ystaw ia jąc  s i- 
Dgl1 b a to rs k ie g o  zespołu te a tra l-  

0 cał4 „Zem stę“  F redry .
piękna sala teatra lna, o- 

aer! lona artystyczn ie  w ykonaną 
ęe a Plansz, p rzedstaw ia jących1 tań 
^ńsi-°lsl?le wecilug obrazów S try -  
gi let  iest w ype łn iona  po brze- 

zPuMicznością.
jetn Przemówień wstępnych pozna- 
^Ultur b r i ę  m iko łow skiego  Domu

łów  św ie tlicow ych , 3 koncerty  F i l ­
ha rm o n ii Sl., 8 koncertów  innych  
zawodowych zespołów i  7 am ator­
skich, a ponadto  — 15 akadem ii, 95 
kon fe renc ji i  w ieców, 17 p re le k c ji i 
odczytów. W now oo tw artym  D om ii 

j K u ltu ry  znalazły pomieszczenie k u r  
i sy repo lon izacyjne  (oglądaliśm y 
: p iękn ie  wyposażoną salę w yk lado - 
i wą), w ieczorne ku rsy  m atu ra lne  dla  
! dorosłych i  ku rsy  muzyczne dla  
' dzieci robotn iczych. W estetycznie 
urządzonej czy te ln i jes t do dyspo- 

j z y c ji stale abonowanych 10 dzien­
n ików , 13 pism  tygodn iow ych  i  6 
m iesięczników . Z  b ib lio te k i, zaopa­
trzone j w  1300 tom ów, korzysta ok. 
200 sta łych czyte ln ików . 

j Spośród szeregu czynnych sekcji 
Dom u K u ltu ry  C ZZM  w  M ik o ło ­
w ie  na jw iększą żywotnością i  n a j­
powabniejszym i sukcesami w yka ­
zać się może sekcja tea tra lna . M ło ­
dy ten zespół, którego p rzew odn i­
k iem  i duszą jest p ro f. T. P liszew - 
ski, w  w iosennym  konkurs ie  św ie­
tlico w ych  zespołów scenicznych 
Zw . Zaw. zdobył zaszczytne trzecie  
m iąjsce w  w o jew ództw ie , za w ysta ­
w ien ie  „B a lla d y n y “  Słowackiego.

Innym  dowodem uznania dla dzia 
ła lności M iku łow sk iego  Dom u K u l-

POKAŹNY DOROBEK
¡¡0I_ 1marcu roku  ub. rzucono hasło 
cóm ,nizt>Wania w  M iko łow ie  p ia r

k u ltu ra ln e j. Dom u K u ltu ry .pt ki
*  «®no do życia kom ite t, k tó ry  
by że na ten cel nadaw ał-
Hy Ie po odbudowaniu z ru jnow a- 
t0 ^ b c h  „H o te lu  Polskiego“ . O 
w a r a c h  zniszczeń budynku  
cjaâ cz5' fak t, że w  c h w ili p rze ję ­
tej *e®° domu, na posadzce obec- 
t,.J Pięknej sali leżała 10-centyme- 

a Powłoka lodu. Zorganizowa­
l i  W ysiłkiem  obyw ate li, p rzy po- 
g,Cy zakładów pracy, położonych 
j terenie M iko łow a , i p rzy pow a- 

1 ' - ym Poparciu Żarz. Gł. CZZM, 
mil Wyasygnował na ten cel 2

tu ry  je s t w iszący w  jedne j z sal 
obraz, dar prezesa Rady M in is tró w  
J. C yrankiew icza  z dyplomem , w  
k tó ry m  czytam y: „D arząc dużym 
zainteresowaniem  w y s iłk i społeczne 
w  dziedzin ie w łączania najszer­
szych mas ludow ych  do dzieła tw o ­
rzenia now ych w artośc i • k u ltu ra l­
nych 1 podnoszenia ich  poziom u ku) 
tura lnego, postanaw iam  przyznać 
Waszej Ś w ie tlicy  z okaz ji Św ięta 
Odrodzenia — Rocznicy M an ifestu  
P K W N  — obraz a rtys ty-m a la rza  
Zdz. Zbrow skiego“ .

„Z E M S T A “  W  M IK O Ł O W IE

Lecz oto na scenę w chodzi k ie r. 
W ydz. K u lt.-O św . O K Z Z  J. G rzyb 
i  w  uznaniu  ca łokszta łtu  dzia ła lno­
ści Dom u K u ltu ry  wręcza jeszcze 
jedną nagrodę  — „G łow ę  a rty s ty “ , 
rzeźbę a rt. -  rzeźbiarza St. M a rc i-  
nowa. K ró tk ie  przem ówienie, gra­
tu lac je , składane k ie ro w n iko w i 
ś w ie tlic y  p ro f. P łiszew skiem u, go­
rące ok lask i pub liczności i... k u r ­
tyna  rozchyla się, ukazując wnętrze 
poko ju  w  zamku Cześnika R aptu- 
siewicza.

A tm osfe ra  w id o w n i jes t od po­
czątku życzliw a. Publiczność z oży­
w ien iem  śledzi rozw ój w ypadków,

baw iąc się szczerze k łam stw am i 
Papkina, porywczością Cześnika, za 
wziętością Rejenta M ilczka , w spół­
czując rozdzie lonym  m uręm  n ie ­
zgody sąsiedzkiej m łodym  kochan­
kom. W ym agając n iew ie le , p rz y j-

Astronom angielski
uj Poznaniu i Torun iu

A stronom  angie lski p rzyb y ł do 
P o lsk i w  zw iązku z jubileuszem  
75-lecia P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję ­
tności. P rzy te j sposobności zw ie ­
d z ił on obserwatoria  polskie. W  Po 
znaniu b a w ił k ilk a  dn i i  w yg łos ił 
o-dezyt „o  ruchu  w iro w y m  z iem i“  
w  Poznańskim  Tow arzystw ie  P rzy ­
ja c ió ł Nauk. Poza tym  zw iedz ił on 
obserw atorium  astronom iczne U n i­
w ersyte tu  Poznańskiego i odbył kon 
fe renc je  naukowe z astronom am i 
poznańskim i oraz zapoznał się z za­
b y tka m i k u ltu ra ln y m i m iasta. D r 
Spencer zw iedz ił rów nież w ykopa­
liska  w  Gnieźnie i B iskup in ie , po 
czym p rzyb y ł do Toruna, gdzie zło 
ży ł wizwfp rek to ro w i i  członkom Se 
natu U -raz zw iedz ił budowane 
w  p iw  pod Torun iem , obser
w a to riu . nomiczne U M K .

Komunikat Ktanhu Polskiego

Do b. żołnierzy polskich pod dowództwem brytyjskim

Mór" » “ Parciu
Hil —

' Oom K u ltu ry  Zw . Zaw. M e- 
1947 Q6xv w  dn iu  25 października  

ty  ' r °zpoczął sw oją  działalność. 
nip, P o c ią g u  roku  odbyło się w  
(¡(ty, ' Przedstawień tea trów  zawo 
atąaf 23 własne przedstaw ienia  

° rskie i e zaproszonych zespo

W arszaw a. R e p a tr io w a n i do 
k r a ju  żo łn ie rze  P o ls k ic h  S ił Z b ró j 
n ych  pod  d o w ó d z tw em  b ry ty j- .  
s k im , szczególnie w  p o czą tko w ym  
o k re s ie  re p a tr ia c ji,  m a ją c  czę­
s to k ro ć  do w y b o ru  n a ty c h m ia s to ­
w y  p o w ró t do ro d z in y  lu b  d łu g ie  
w y c z e k iw a n ie  na  nas tępny  t r a n ­
spo rt, l ik w id o w a li pośpiesznie 
sw o je  s p ra w y  na te re n ie  A n g l i i  i  
w ra c a li do k ra ju .

N a  s k u te k  tego w  w ie lu  w y p a d ­
kach  p o d e jm o w a li o n i sw o je  osz­
czędności bez za liózen ia  n a ro ­
s łych  odsetek. C elem  śc iągn ięc ia  
do k r a ju  na le żn ych  z tego ty tu łu  
k w o t, wszyscy re p a tr io w a n i do 
k r a ju  żo łn ie rze , k tó rz y  p o d n ieś li 
z ra c h u n k ó w  oszczędnościow ych 
na te re n ie  A n g l i i  sw o je  oszczęd­
ności bez p ro ce n tó w , w in n i w e  
w ła s n y m  in te re s ie  p ise m n ie  zg ło ­
sić s w ó j adres W y d z ia ło w i W a lu ­
to w e m u  N a ro d o w e m u  B a n k u  P o l­
sk iego  w  W arszaw ie , u l. F re d ry  8.

Po o trz y m a n iu  zg łoszon ia  W y ­
dział. W a lu to w y  p rześ le  za in te re ­
sow anem u o d p o w ie d n i fo rm u la rz  
do w y p e łn ie n ia  i z w ro tu  po pod­
p isa n iu . N a p o d s ta w ie  ty c h  
fo rm u la rz y  W y d z ia ł W a lu to w y
w y s tą p i do P ost O ff ic e  Savings 
B a n k  o w y p ła ce n ie  n ie p o b ra n ych  
odsetek. . *

Po o trz y m a n iu  zg łoszenia W y ­
d z ia ł W a lu to w y  p rzekaże  ich  ró w  
n o w a rto ść  w  z ło ty c h  pod  adresem  
w ła ś c ic ie li w g . obow iązu jącego 
k u rs u  w  d n iu  w y p ła ty .

W obec m o ż liw o śc i p rze d a w n ie ­
n ia  się p ra w a  dochodzen ia  w spom  
u la n y c h  na leżności, w skazane je s t 
ja k  na jśp ieszn ie jsze  ich  u ja w n ie ­
n ie . O s ta tn i te rm in  p rz y jm o w a n ia  
odnośnych  zgłoszeń przez W y d z ia ł 
W a lu to w y  N arodow ego  B a n k u  
P o lsk iego  u p ływ a ' z d n ie m  31 g ru ­
d n ia  1948 r.

*
N a ro d o w y  B a n k  P o lsk i, W y d z ia ł

„0  zabawnych kłopotach pani Szpiieczkowej w czasie słot jesiennych“
dowiecie się z 45-ego num eru

który ukazał się TJistopada br. (Uli. 123)

POKOST
ln ia n y  i  s y n te ty c z n y  

K I J
szk la rsk i. — m in io w y  — 
że la zn y  — w yso ka  ia -  
kość — n is k ie  ce ny . 
W y tw ó rn ia :  W arszaw a, 
u l.  W ie lk a  n r  3, (3844)

Mieszkanie
C°kojowe , io m t ° r -

,e. * telefonem w
Port*? zamienię na 
Rat bne w  o k o lic y  

tow ic. Zg łoszen ia  
brJlennik Z a c h o d n i“  

^  -Ogródek“, (wl 126)

S E K R E T A R K A  - M A S Z Y ­
N IS T K A  szuka  posady od 
1 g ru d n ia  48 r . w z g lę d n ie  
od  1 s ty c z n ia  49 r .  M ie j ­
scowość o b o ję tn a . Zg łosze ­
n ia  p roszę  k ie ro w a ć  do 
„D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o “  
K a to w ic e  pod  n r .  ,,6601A,r*.

680 ld

K u p n a

SZESC w try s k iw a c z y  do

I^ J ^ ^ in e  posady
sam ochodu  m a r k i  „S a u e r 
r o k  p r o d u k c j i  1942. k u p im y . 
„S p o łe m “ . O d d z ia ł B ę d z in , 
K o ś c iu s z k i 102. te l.  71064.

2033g
s $ b U a !tC 0 W  órz yJ.m ie  " 6 -
?‘ć t , ! , *  ■ rn°s ą  się zg tę -

w y k w a lif ik o w a n e  
Jobr» ,„e - W y n a g ro d ze n ie  
behrn . w y tw ó rn ia  O dz ieży  
c2ynu „ neJ- G liw ic e , u l.  K a - 

30- 2042g

T Y G L Ó W K Ę  A  3, e w e n tl. 
„H e id e lb e rg “  bez a u to m a tu  
k u p i:  „Zew *-1, J a ro c in  poz­
n a ń s k i, 3 M a ja . 66*17d

Sprzedaże* 2 ® *  M U R A B Z Y  Z m i j -
. t  a k r£ ? y;*m ie m y  d o  r 0 " 
S?eh ,? f6 o w y c h  w  K a to w i-  
6- 2 ¿ “ M o  lu d z i) .  P . P. 
s)ta / t y to w ic e .  u l.  F ra n c u - 

360-0«. 20ł4g

M Ł Y Ń S K IE  m a szyn y , w szel 
k ie  p rz y b o ry . dos ta rcza  f i r  
m a K a n a re k , K ra k ó w , M a ­
zo w ie c k a  35. 6488d

i i ater??il L A  Z a o p a trze n ia  
. eg0 P rz e m y ś lu  
i !'ch t n i eg0 z a tru d n i na- 
?. lVe!nn w  m aga zyn a ch  

,  ? ,°w cu 10 p ra c o w n l-  
- eto « ,,y c z n y c h - Zg łoszen ia  
K,aln e S c B iu ra  P e rso - 

K a to w ic e , u l.  P te- 
w y t° w a 36. 6612d

S A M O C H Ó D  o sobow y M e r­
cedes. lim u z y n a  6-osobowa 
d o b ry  s ta n  — sp rzedam . 
K ra k ó w , K a p u c y ń s k a  3. T e l. 
582-48. SSOad

S A M O C H Ó D  o sob o w y D K W  
w  d o b ry m  s ta n ie  o k a z y jn ie  
d o  sp rzed a n ia . O fe r ty :  C zy­
te ln ik  K a to w ic e  pod n r . 
„11061“ . 203tg

_̂__^°sad poszukują J W A P N O  G A S Z O N E  2 -le t- 
n ie , d rz e w o  b u d u lc o w e , ce­
g łę  sza m o to w ą , że lazo  i  
In n e  m a te r ia ły  sp rzedam . 
Z g ło sze n ia : T e le f. 363-35.

20:4g

J f i t y ^ R Z  ru ty n o w . p raeo- 
i, " 'a w Zd0I'n y  i  rz e te ln y , 
h ■ r e t ł  P u c o w a ł w  h o te - 
a0tnie stau ra c ji ,  s a n a to r iu m  

tisi_ w y p o c z y n k o w y m , 
£?z. tI acje . w o ln y  od  za- 
¡jU ty i-B a h ca rz  F ra n c isze k . 
J1- 4 e' u l.  W arszaw ska  20 
N ____ 2043g

S A M O C H Ó D  o sob o w y ,0 -  
p e l“  na chodz ie , po gene­
ra ln y m  re m o n c ie . ta n io  
sp rzedam . Ś w ię to c h ło w ic e , 
K u b in y  13. T e le fo n  412 76.

2046g
M * ^ V k ? W lE C  z 20-le tn ią  
?Lar,o w iiL  na k ie ro w n ic z y m  

Sty. 5.,Ku w  z a o p a trze n iu  
a d m in is t ra c ji  po- 

JJ!a: Ja posady. Zg losze- 
;h z y te łn i k  K a to w ic e  

1,110 70“ , 2047g

F O R D -E IF E L , k a b r io l lm u -  
zyna  4-osobowa w  d o b ry f t j 
- ta n ie , na chodz ie , now e  
o g u m ie n ie  do sp rzed a n ia . 
Z g łosze n ia : te le f . 303-35.

6 2013g

W a lu to w y , W arszaw a, F re d ry  8, 
za w ia d a m ia , że R ząd B r y ty js k i 
p rz y s tą p i obecnie do w yp ła c a n ia  

! oszczędności ty m  żo łn ie rzo m  b. 
! P o ls k ic h  S ił Z b ro jn y c h  pod  do- 
| w ó d z tw e m  b ry ty js k im ,  z n a jd u ją ­
cym  się w  k ra ju ,  k tó rz y  o d b y w a li 
s łużbę na te re n ie  W ło ch  i w  cza­
sie te j s łużby  w p ła c a li swe oszczę­
dnośc i z p o b o ró w  w  l ira c h  na tzw . 
ra c h u n k i „N o m in a ll R o lłs “ .

W y p ła ty  doko nyw an e  będą za­
sadniczo do wysokości: 75 p roc. 
pobranego w  sw o im  czasie żo łdu.

Fosiadacze  w y ż e j w y m ie n io ­
n ych  oszczędności w in n i zg łos ić  je  
p isem n ie  W y d z ia ło w i W a lu to w e ­
m u  N a rodow ego  B a n k u  P o ls k ie ­
go. P o  o trz y m a n iu  zg łoszeń W y ­
d z ia ł W a lu to w y  w y ś le  za in te re so ­
w a n y m  fo rm u la rz e , k tó re  na leży 
w y p e łn ić  i  z w ró c ić  W y d z ia ło w i 
W a lu to w e m u .

W y p ła ta  n a s tąp i po sp raw dze­
n iu  zgłoszeń przez B ry ty js k ie  M i­
n is te rs tw o  W o jn y  i po p rzekaza ­
n iu  na leżnośc i N a rod o w e m u  B a n ­
k u  P o lsk ie m u .

Ze w zg lę d u  na dosyć d łu g i o - 
k re s  czasu n iezbędny do p rz e p ro ­
w adzen ia  pow yższych  m a n ip u la ­
c ji,  zg łoszenia do W y d z ia łu  W a lu ­
tow ego N arodow ego  B a n k u  P o l­
sk iego  na leży p rzesłać w  ja k  n a j­
k ró ts z y m  czasie.

m uje  z tym  w iększym  aplauzem 
każdy bardz ie j-udany, gest, na tu ra l 
niejszą grę, żywsze słowo. P iękno 
fred ro w sk ie j m owy w iązanej — m i­
mo, że dramatyczność, czy kom izm  
sy tuac ji pochłania w  p ierw szym  
rzędzie uwagę w idzów  — przenika 
jednak podświadom ie do serc, na­
dając całości p ię tno przeżyć a r ty ­
stycznych.

N ieuprzedzony obserw ator w idz i, 
że jednak m ilio n y , w łożone w  od­
budowę gmachu, n ie  zostały zm ar­
nowane. Dom K u ltu ry  C ZZM  w  M i 
ko łow ie  jes t naprawdę ogniskiem  
Upowszechniania k u ltu ry  w śród naj 
szerszych mas.

M. J. M.

■ t A D I /
W T O R E K , 9 L IS T O P A D A

5.07 S y g n a ł s ta c j i.  5.10 S y g n a ł cza­
su, p o b u d k a . 5.15 W ia d o m o śc i. 5 20 
K o n c e r t . 6.00 G im n a s ty k a . ,6.10 D z ie n ­
n ik .  6.25 M u z y k a , 6.50 P ro g ra m . 7.00 
D z ie n n ik . 7.15 P rz e g lą d  p ra s y . 7.20 
d. c. m u z y k i.  S.OO Ś lą s k i In fo rm a to r  
M u z y c z n y . 6.10 M u z y k a . 8.30 O d c in e k  
p o w ie ś c i. 8.44 d . c. m u z y k i.  9.15 I n ­
fo rm a c je . 9.20 S k rz y n k a  P C K . 9.30 
W szechn ica  ra d io w a . 9.50 P ro g ra m . 
9.55— 11.57 p rz e rw a . 11.57 S y g n a ł cza- 
-u  i  h e jn a ł. 12.04 W ia d o m o śc i. 12.20 
K o n c e r t  s o lis tó w . 12.45 P o ra d n ik  w ie j  
s k i. 13.09 K o m u n ik a ty .  14.30 M u z y k a , 
15.00 In fo rm a c je . 15.15 A r t y k u ł  a k ­
tu a ln y . 155.25 M u z y k a . 15.30 A u d y c ja  
d la  d z ie c i. 15.50 M u z y k a . 16.00 D z ie ń - 
n ik .  16.30 „P ie ś n i i  tańce  ka szub ­
s k ie “ . 16.55 P rz e g lą fi w y d a w n ic tw  
o ś w ia to w y c h . 17.00 M u z y k a  p o lska . 
17.45 A u d y c ja  T o w . P rz y ja c ió ł Ż o ł­
n ie rz a . 17.50 P o g ad a nka  p rz y ro d n i-  
czo -n a u k o w a . 18-00 L e k c ja  ję z . r o s y j­
sk ieg o . 18.15 „N ie c h  ż y je  n am  — g ó r­
n ic z y  s ta n “ . 18.50 „D e k la ra c ja  p ra w  
n a ro d ó w  w  R o s ji. 19.00 K o n c e r t . 19.40 
W szechn ica  ra d io w a . 20.00 D z ie n n ik . 
20,30 R ap. d ź w ię k o w y  z p rz e b ie g u  
ko n g re s u  g ó rn ik ó w . 21.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y . 22.00 „M o z a ik a  m u ­
zyczn a “ . 22.45 P ro g ra m . 22.48 P ro b le ­
m y  i  za ga d n ie n ia . 23.00 D z ie n n ik . 
23.10 M u z y k a . 23.20 P ro g ra m . 23.30 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

Jerzy W ysokiński, Chorzów 11. 
Uczeń L iceum  A dm in is tracy jnego  
według nowego dekretu  o na jm ie  
lo k a li p ła c i czy&z w  dotychczaso­
wej w y s o k ^ ^ i.  Sprawę tę regu lu je  
dokładnie  Mfep. Rady M in is tró w  z 
dnia 29 września 1948 r., w  spraw ie  
zw oln ień i uilg w  opłacaniu czynszu 
za na jem  lo k a li m ieszkalnych oraz 
zw oln ień od op ła t na Fundusz Go­
spodark i M ieszkaniowej (Dz. U. R. 
P. N r  49 poz. 344). Rozporządzenie 
to w  § 2 ust. 3 w yraźn ie  w ym ien ia  
jako  osoby, k tó re  opłacają czynsz 
w  dotychczasowej wysokości, m . in. 
te, k tó re  pob iera jąc naukę w  szko­
łach wszelk ich fypów  i  stopni, bądź 
pozostają na w yłącznym  u trzym a ­
n iu  osób w ym ien ionych  w  a rt. 3 
ust. 1 (pracow nicy państw ow i i  sa­
m orządowi, lite ra c i i  . naukowcy, 
renciści lu b  u trzym yw an i ze środ­
ków  O piek i Społecznej, bezrobotni) 
lub  osób opłacających podatek grun 
to w y  od przychodu rocznego, n ie - 
przebraczającego 60 k w in ta li żyta, 
bądź u trzym u ją  się ze stypendiów.

E m ery t z K . E m eryt równocześ­
nie za trudn iony w  charakterze pra 
cownika fizycznego ma praw o do 
k a rty  zaopatrzenia p racu jące j I  kat. 
w raz z w yrów nan iem  za cukier, ka ­
szę i w ęgie l a n ie  do k a rty  I. rodź. 
em eryta lne j. Jest przecież zw ycza j­
nym  p racow n ik iem .

E. J. Łaziska. Kolega Pana w  A n 
g łii, k tó ry  zobowiązał się do prze­
sy łan ia  Panu paczek w  zam ian za po 
zostawione fundusze, n ie  w yp e łn ił 
swych zobowiązań. Z apy tu je  Pan, 
co należy robić. Pozostaje naszym 
zdaniem jedyn ie  droga sądowa. 
W łaśc iw ym i są jednak sądy angiel 
skie, do k tó rych  należy wnieść od­
pow iedn i pozew o, w ykonanie  zobo 
w iązania, względnie zapłatę od- 
sźkodowania. Ew entua ln ie  porady

może Panu udzie lić  K onsu la t Pol-« 
sk i w  Londyn ie .

G órn ik  kop. „Sośnica“ . Skarży 
się Pan na b iu rokra tyczne  i  powoi 
ne za ła tw ian ie  spraw  zas iłku  cho­
robowego przez Ubezpleczałnię G il 
wiicką, k tó ra  każe czekać chorym  
na w yp ła tę  zas iłku  aż 14 dn i. Radzi 
m y wnieść zażalenie do Zw iązku  
Zawodowego oraz do Zarządu Ubez 
piecz aln i.

Edw ard  Kapuściński, Sosnowiec. 
W spraw ie  odnalezienia osoby, k tó ­
ra p rzyby ła  ja ko  rep a tria n tka  ze 
Z w iązku  Radzieckiego, należy zw ró  
cić się do b iu ra  poszukiwań rodzin  
Zarządu C entralnego PU R -u  Łódź, 
P io trkow ska  36.

Nieszczęśliwa małżonka, Będzin, 
Z łe  trak to w a n ie  przez męża 1 od­
m owa łożenia p ien iędzy na dom  da­
je  Pani możność w ystąp ien ia  do 
sądu o przyznan ie  a lim entów . N ie 
m usi to  być połączone ze skargą 
rozwodową. Przepisania części p la ­
cu, należącej do męża n ie  może Pa­
n i żądać, a le w olno Pani domagać 
się zabezpieczenia na te j części n ie ­
ruchom ości sumy zasądzonej ty tu ­
łem  a lim entów . W  razie n ie w y w ią ­
zania się męża z zobowiązań, może 
Pani egzekwować należność z te j 
nieruchom ości.

M icha ł W ybraniec, G łuchołazy. 
S tarania d la  sprowadzenia rodz iny  
ze Zw iązku  Radzieckiego należy 
przeprowadzić za pośrednictwem  
Państwowego Urzędu R e pa triacy j­
nego, Warszawa, Rakow iecka 4 a.

~ „S ie ro ta “ , G liw ice . W  spraw ie  u -  
zyskania re n ty  d la  s ie ro ty  po w o j­
skowym , k tó ry  zg iną ł w  zw iązku  z 
ośtatnią w ojną, należy zw róc ić  się 
do U rzędu W ojewódzkiego, W y­
dz ia ł d la  Spraw  In w a lid zk ich  w  Ka 
tow icach.

M E R C E D E S  17« V  W p ie rw ­
szo rzęd n ym  s ta n ie  sp rzeda ­
m y . K a to w ic e , u l.  S ob ie ­
sk iego  15. T e l. 34091. 2019g

W A G I s to ło w e  z n a n e j m a r­
k i,  d os ta rcza : W y tw ó rn ia  
w ag  „M a rs "  W adow ice .

(651Id )

S P R Z E D A M  sam ochód  oso­
b o w y  C itro e n  4 c y ł .  l im u ­
zyn a  g ra n a to w a , c z te ro ­
d rz w io w a , z a re je s tro w a n y , 

na ch od z ie , s ta n  p ie rw s z o ­
rz ę d n y . P łu c ie n n ik ,  P oznań , 
Za G ro b lą  3/4. 6616d

M A S Z Y N A  szew ska „ S in ­
g e r “  w  b . d o b ry m  s ta n ie  
d o  sp rzed a n ia  w  P a ń s tw o ­
w e j F a b ry c e  K a b li,  D z ie ­
dz ice . 0613d

N A T Y C H M IA S T  odstąp ię  
na w ła sn o ść  d o m e k  z za­
p ła c o n y m  og ro d e m , o k o lic a  
B ie ls k a . T y lk o  u rz ę d n ik o w i 
p a ń s tw , lu b  re p a tr ia n to w i,  
z w ro t re m o n tu . T y lk o  p o ­
w ażne  o fe r ty :  C z y te ln ik  
B ie ls k o  pod  150.000. 2045g

S P R Z E D A M  H agersa  — 
H a n d b u c h  d e r P h a rm a k o - 
p ie  — w y d a n ie  s ta rsze . O- 
fe r ty :  C z y te ln ik  K a to w ic e  
pod  „K s ią ż k a “ . 2048g

T E M P O  tr z y k o ło w y  w  do­
s k o n a ły m  s ta n ie , o k a z y jn ie  
sp rzedam . O fe r ty :  C z y te l­
n ik  K a to w ic e , „T e m p o “

2049g

M E R C E D E S  ty p  230, 6 c y l., 
42 r o k  b u d ó w , l im u z y n a  4- 
d rz w io w a . id e a ln y  s tan . 
A U T O B U S  D ie se l 22 m ie js c  
(M a g ie ru s ) o raz  o p o n y  1350 
x20, 1350x22 i  1050x20 sp rze ­
d am . T e le f. 304-11 2050g

Mieszkania

M IE S Z K A N IA  Ś p o k o jo w e ­
go w  K a to w ic a c h , C h o rzo ­
w ie  lu b  o k o lic y  za z w ro ­
te m  k o s z tó w  p iln ie  poszu­
k u ję . O fe r ty  C z y te ln ik  K a  

i to w ic e  p o d  ,,11006'“ . I940g

Lokale handlowe

Z  p o w o d u  c h o ro b y  o ds tą ­
p ię  n a ty c h m ia s t s k le p  te k ­
s ty ln y  w  c e n tru m  S osnow  
ca. u rz ą d z o n y  now ocześn ie  
z to w a re m  lu b  bez. Zg łoszę 
n ia  te l.  625-11 lu b  o fe r ty  
C z y te ln ik  S osnow iec , 3 Ma 
ja  pod  „O s n o w a " . ’ 39?g

Z A K Ł A D  fo to g ra f ic z n y  u- 
rz ą d z o n y  lu b  częśc iow o od­
k u p ię . O f.: D z. Za ch . W i ł -  
b rz y c h  pod  „ Z a k ła d " .  6604d

Nauka i Sztuka

K S IĘ G O W O Ś C I z p rz e b it ­
ko w ą  w y u c z a  do c a łk o w i­
te j p e w n o śc i b ila n s o w e j. 
K a to w ic e , P le b is c y to w a  3.

5989d

R ó ż n e

F A B R Y K A  Ozdób C h o in k o ­
w y c h  p rz y p o m in a  sw o im  
K lie n to m  o w cześn ie lsze  
re z e rw o w a n ie  za m ó w ie ń  na 
o zdoby . Z a b rze , u i.  S ien ­
k ie w ic z a  30, te l.  39-62 (d a w ­
n ie j 3 M a ja  58). !881g

WODA
KWI AT OWA

45 %
800 zł litr

„ C a r i n a ”
Łódź, Więckowskiego 22 
Przedstawiciele 
poszukiwani. ue?8)

W M

PRZODUJĄCA WYTWÓRNIA WIN 
p o s z u k u j e

doświadczonego

przedstawiciela
na Górny Śląsk.
Pilne zgłoszenia: Poznań, Skryt­
ka pocztowa 28. (3875)

Wielokrążki ślimakowe, 
windy bębnowe, lewary

do 10 ton — ZAKUPI
Zakład Zbiórki i Demontażu Maszyn Ceramicznych 
Gliwice, ul. Raciborska la. Telefon 23-26 23-27. 3*67

Andrychowska Odlewnia Żeliwa „Odlew“
PRZYJMUJE ZAMÓW IENIA

na odlewy żeliwne maszynowe
z dostarczonych modeli, wzorów lub 
rysunków o wadze do 500 kg. 

Terminy wykonania 14 dni. 
C e n y  k o n k u r e n c y j n e . 3877

LI TR P I WA  
Z A W I E R A  
250 KALORII

CZŁOW IEK PRACY 
POTRZEBUJE  

3000 KALORII

D Z I E N N I E  3800

p i / c i e
O D Ż Y W C Z E P I W A
PAŃSTWOWYCH BROWARÓW
Palacza kotłow ego

z praktyką poszukuje zaraz 387«
U Z D R O W IS K O  D U S Z N I K I

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
O głaszam , że d n ia  11. X I .  4« r .  o godz. 11 s p rz e . 

d a w a ł będę p u b lic z n ie  w  K a to w ic a c h , u l.  P le b is c y ­
to w a  39 m . 7 k o m p le tn y  P O K Ó J J A D A L N Y , Z E ­
G A R  W  S Z A F IE , O D B IO R N IK  R A D IO W Y  o raz  in n e  
M E B L E  M IE S Z K A N IO W E , oszacow ane na łączną  
sum ę  150.000 z ł. R uch o m o śc i m o żna  og lądać w  d n iu  
te rm in u  na m ie js c u  sp rzedaży.

S ta n is ła w  T a s a r e k
'3874) k o m o rn ik  s ą d o w y  w  K a to w ic a c h .

PO K O JU
umeblowanego w cen 
trum Katowic poszu- i 
kuję. Z g ł o s z e n i a  
„Dziennik Zachodni“ 
pod „Dobra zapłata“

(ml. 126i ,

P o ż y t e c z n ą  t e k t u r ą ,  m i ł ą  r o z r y w k ą
znajdą starsze dzieci

w „Przyjacielu“ ï;sfl,rowan,mod ni k u
Cena egz. 15 złotych. (Wł. 12$)
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W ysokie i zasłużone zw ycięstw o naszych pięściarzy

Polska—Czechosłowacja 12:4
Antkiewicz i Pisarski przegrali walkiP o z n a ń  (tel. wl.). Piąty po woj­

nie międzypaństwowy mecz Pol­
ska — Czechosłowacja w boksie 
zakończy! się zdecydowanym zwy­
cięstwem drużyny polskiej w sto­
sunku 12:4.

Zwycięstwo to potwierdziło na­
szą przewagę nad pięściarzami 
CSR, które jest dowodem, że trzy­
letni okres po wojnie daje stale 
rezultaty.

Mamy zastrzeżenie co do nie­
których werdyktów sędziowskich 
i dlatego też wokół ringu -bokser 
skiego dało się słyszeć wiele naj­
rozmaitszych dyskusji odnośnie 
oceny niektórych walk. Pierwsze 
zastrzeżenie dotyczy walki Brzó­
ski z Majdlochem (CSR). Młody 
debiutant Brzóska wypad! dosko­
nale i na tle zwinnego Czecha 
zdradził swe możliwości na przy­
szłość. Mimo to twierdzimy, że 
Czech walki nie przegrał, a zwy­
cięstwo i wielki sukces Polaka wy 
dają się nam nieco przedwczesne.

Również Antkiewicz mimo że 
by! w słabej formie nie był gor­
szy od Kelnera. Był to więc jak 
gdyby rewanż sędziów za omyłkę 
orzeczenia w waice Polaka z M aj­
dlochem.

Spotkanie Pisarskiego z Svar- 
kovem było bardzo wyrównane. 
Również niektórzy twierdzą, że 
Polak walkę wygrał. Tutaj jesteś­
my ostrożni w wydaniu oceny, 
tym bardziej, że trzecia runda na 
leżała do Czecha.

Najlepiej z drużyny polskiej wy 
padli Klimecki i Brzóska. Klime- 
cki zrobił wielką niespodziankę 
swoją doskonałą postawą, walczyi 
agresywnie przez wszystkie trzy 
rundy i w rezultacie zanotował na 
swym koncie sukces międzynaro­
dowy nad dobrym pięściarzem L i- 
vańskim. Słabo wypadł — jak już 
zaznaczyliśmy wyżej — Antkie­
wicz. Grzywocz, Rodak, Chychło i 
Szymura walczyli na przeciętnie 
dobrym poziomie. Pisarski zrobił 
co mógł. Z Czechów najlepiej wal­
czył Majdloch, mimo, że nie miał 
swego najlepszego dnia. Niespo­
dziankę zrobił również przeciwnik 
Antkiewicza — Kelner. Podobał 
się również Rademacher w wadze 
półciężkiej.

Mecz odbył się w Hali Ciężkiego 
Przemysłu, którą publiczność w y­
pełniła po brzegi. Organizacja me­
czu wzorowa. Prezentacja zawo­
dników i odegranie hymnów pań­
stwowych trwało 15 minut. Przed 
meczem do zawodników przemó­
wił prezes PZB Jędrzejewski, od­
powiedział kierownik ekspedycji 
czechosłowackiej Vodratka.

Antkiewicz otrzymał upominek 
na ringu, który przesłał dla nie. 
go z Londynu ambasador R. P. 
Michałowski za zdobycie na Olim­
piadzie brązowego medalu. Upo­
minek ten wręczył mu prezes P. 
Z. B. Jędrzejewski.

Przebieg walk był następujący:
W  wadze muszej Brzóska w 

pierwszej rundzie utrzymuje wy­
równaną walkę walkę z Majdlo­
chem. Obaj przeciwnicy raczej się

badają. Od drugiej rundy Brzóska 
rozpoczyna atak, który trwa do 
końca meczu. Druga runda należy 
do Brzóski, trzecia zaś wyraźnie 
do Majdlocha, który w defensy­
wie zbiera wiele punktów. Była 
to najpiękniejsza walka całego 
meczu, rozegrana w bardzo ży­
wym tempie.

W wadze koguciej Grzywocz 
zdecydowanie pokonał na punk­
ty słabego boksera czeskiego 
Muslaya.

W wadze piórkowej niesłuszną 
porażkę poniósł Antkiewicz, któ­
ry walczył słabo, tym niemniej 
Polak był o cień lepszy od sw'ego 
przeciwnika.

W wadze lekkiej Rodak przez 
wszystkie trzy rundy przeważał 
nad Sadkiem, który ani przez 
chwilę nie był groźny dla dość 
dobrze usposobionego Polaka.

Zawodnik wagi półciężkiej 
Krocak (C) walczył wyjątkowo nie 
czysto. Chychła miał więc nie­
przyjemnego przeciwnika. Polak 
był lepszym bokserem i również 
walkę wygrał przekonywująco.

Bardzo wyrównana przebieg 
miało spotkanie w wadze średniej 
między Pisarskim i Svarką. Pierw 
sza runda była wyrównana, dru­
ga należała do Pisarskiego, trze­
cia zaś do Czecha. Ogłoszono zwy­
cięstwo Czecha.

Szymura spisał się dobrze w 
wadze półciężkiej. Pokonał nie­
bezpiecznego przeciwnika Kade- 
machera. Walka prowadzona by­
ła w dość żywym tempie, a w 
drugiej rundzie Rademacher po 
silnym ciosie w szczękę znalazł 
się chwilowo na deskach. Zwy­
cięstwo Szymury przesądziło o 
ostatecznym zwycięstwie drużyny 
polskiej.

Przypieczętował je Klimecki,

który w ostatniej walce dnia, wy­
kazując doskonalą postawę, po­
konał Livanskiego na punkty. — 
Walka ta również prowadzona 
była w bardzo żywym tempie i w 
każdej rundzie minimalną prze­
wagę punktową gromadził Polak.

Na ringu sędziowali na zmianę 
Czechoslowak Velecky oraz Po­
lak Łaukedrej.

*

Kapitan polskiej drużyny bok­
serskiej Derda wyraził się o tym 
spotkaniu następująco:

„Mecz ten mimo naszego zwy­
cięstwa wykazał pewne braki na­
szej reprezentacji. Niespodzianki 
sprawili Klimecki i Brzóska. Sła­
bo wypadł Antkiewicz. Drugi 
mecz w Warszawie może być bar­
dzo ciekawy“.

Kierownik ekspedycji czecho­
słowackiej Vodratka:

„Mam zastrzeżenia co do wy­
niku walk Majdlocha oraz Livan. 
skiego. Uważam również, że Pi­
sarski walkę wygrał. Mecz by! 
ciekawy. U was najlepszym był 
Rodak, u nas Kellner“.

Bohdan Tomaszewski

Ostatnia niedziela szezypiornistów

AKS —  AZS Katowice 13:7 (8:3)
Chorzów. W meczu o mistrzo­

stwo ligi szczypiorniaka, cho­
rzowski AKS pokonał katowicki 
AZS w stosunku 13:7 (8:3).

Mistrz Polski wygrał spotkanie 
zasłużenie, został jednak zasko­
czony dobrą postawą akademi­
ków.

POGOÑ — CRACOVIA 8:2 (1:0) 
Katowice. W meczu o mistrzo­

stwo Ligi szczypiorniaka kato­
wicka Pogoń pokonała po cieka­
wej, ale nie stojącej na wysokim 
poziomie grze, Cracovia w sto­
sunku 8:2 (1:0).

CHROBRY — ZZK  GNIEZNO 
11:4 (4:1)

Groszowice. Pierwsze spotka n i«
za'

beniam inka Z Z K  Gniezno 
kończyło się porażką w spot* ^.4 
z m ie jscow ym  Chrobrym  
(4:1). -
ZZK LEOPOLIA — ZJED* 

CZENI BYDGOSZCZ 8:6 (»■ ' 
•n is tf® 0'Bydgoszcz. W meczu o «•> ^

stwo ligi szczypiorniaka °? ‘tte, 
Leopolia, po wyrównanej 8 ^ 
pokonała miejscowych ZJ ^  
czonych 8:6 (5:3) i tym san 
umocniła swą drugą pozycji-

G R U P A  I.
A K S  3 6:0 40M5

G R U P A
C h ro b ry

I I .
3 6:0

4:2
2:2
0:4
0:4

24tłł

P ogoń  2 4:0 26:2 L e o p o lia 3 14:19
A ZS  K a to w ice ’ 2 2:2 15 16 Ł K S 3 12.1»
Tęcza 2 0:4 5‘35 Z je d n o c z e n ie  B y d g . 2 s:2«
C ra c o v ia  3 0:6 8:26 Z Z K  G n iezno 2

CÆior^oiwfiæfile stracili sxatnse

R u c h  ^ C r a c o v i a  1:2  ( 1: 1)
C h o r z ó w .  Spotkanie leadera 

tabeli Cracoyii z miejscowym 
Ruchem ściągnęło na stadion 
gospodarzy około 15 tys. widzów, 
którzy spodziewali się zobaczyć 
mecz na dobrym poziomie. Tym ­
czasem spotkanie to, które zakcń 
czylo się zasłużonym zwycię­
stwem Cracoyii 2:1 (1:1). stało na 
przeciętnym a w drugiej połowie 
na bardzo niskim poziomie.

Grę rozpoczyna Ruch i jemu 
udaje się przez Cieślika oddać 
pierwszy strzał na bramkę gości. 
W 5 minucie atak miejscowych 
stwarza gorącą sytuację pod 
bramką Cracoyii. Przecherka po­
daje, Alszer jednak nie dochodzi 
do piłki, a Żurek, który ją otrzy­
mał strzela ponad poprzeczkę. 
Natychmiastowy kontratak Cra­
coyii przynosi tak samo tylko 
strzał ponad poprzeczkę. Za chwi 
łę Bartyła zatrzymuje piłkę rę­
ką. Rzut wolny egzekwuje Ge-

dlek, jednak Grom jest na miej­
scu. Ruch atakuje w dalszym 
w dalszym ciągu i w 11 minucie 
ma okazję zdobycia prowadzenia. 
Cebula prowadzi piłkę od środka 
boiska, wypuszcza Alszera, który 
znowu spóźnia się do niej. zaś 
centrę Żurka wyłapuje Hym_ 
czak.

W 19 minucie Cracovia prze­
prowadza atak. Szewczyk wy­
puszcza Radonia, jednak sędzia

-0 p td
autowy dopatruje się spalonego, j wyrównanie. Od tego ni”1, je. 
Dopiero w 26 minucie udaje się | zaznacza się przewaga g°*c ’ 
AIszerowi w zamieszaniu pod- I dnak Brom w b ra m ce  nie 
bramkowym uzyskać bramkę, puszcza do zmiany wyniEu- $  
Wprawdzie obrońca wybił piłkę, Po przerwie Ruch zdoDY n̂J,) 
jednak, jak zadecydował sędzia, pierwszych minutach rzut -¿piej

' W i o
spoza linii bramkowej. Cracovia jednak było to, jak si?
nie zraża się utratą wątpliwej 
bramki i zaczyna atakować 
W 38 minucie Szewczyk podaje 
do Radonia, ten wypuszcza Ro

z a ? r y '
iejs®0'

okazało wszystko, na co 
chorzowian. Bardzo słabo 
wają linie defensywne nU, njo-

. . .  ________  . . . . .  ______  w y c h .  z winy których K ą a  ,
żankowskiego II ,  który zdobywa ; wi udaje się w 26 rninucie^^0,

-----------  i skać prowadzenie. B ial°-cz -,j»
n i  w  d a ls z y m  c ią g u  P rzep„ nVy i8 ' 
d z a ją  a t a k i

W  lidze  k o s z y k o w e j
AZS K R A K Ó W  — W IS Ł A  

29 : 25 (15 : 13)
K raków . — W  p ierw szym  meczu 

L ig i Koszykow ej AZS zrewanżował 
się za zeszłoroczne niepowodzenia 
i pokonał lokalnego ryw a la  W isłę 
w  stosunku 29:25 (15:13).

P u n k ty  dla zwycięzców zdobyli: 
Paszkawski 12, L ip iń s k i 7, O b łu - 
chowiez 6, K ozdró j 4; dla W is ły : 
d r Stok 10, P a w lik  4. H egerle 7, 
oraz A r ie t  i K ow alow czak po 2.

Z Z K  — W A R TA  33:31 (12:14)
Poznań. Pierwsze spotkanie o 

m istrzostw o lig i koszykowej, roze 
grane w  Poznaniu pom iędzy lo ka l-

Bułgaria -  Węgry
1:0 (0:0)

nym i ryw a la m i przyniosło n ik łe  
zwycięstwo ko le jarzom , dzięki le­
pszej końcówce. W norm a lnym  cza 
sie g ry w y n ik  b rzm ia ł 29:29.

P unk ty  d 'a  Z Z K  zdoby li: Grze- 
chow iak 12. M atys iak 6, Ś m ig ie lsk i
5, Koślan iew ski i Ja rczyński po 4 
i Kasprzak 2. D la W arty : Ruszkie 
w icz 12, D y lew sk i 6, U rbanow icz 5. 
D zie l i K a lin o w sk i po 4. Sędziowali 
pp. Ctemoch i M ichaś

AZS  W A R S ZA W A  — ZG O D A
Św i ę t o c h ł o w i c e  29:22 ( i i:6 )

W A R SZAW A. — D ebiu t Zgody w  
lidze koszykow ej w ypad ł nadspo­
dziewanie dobrze. Goście u le g li po 
w yrów nane j walce dopiero w  koń­
cówce.

P unkty  zdobyli d la AZS Popław ­
ski M . 10, Bartosiew icz 9, Popiołek
6, O lesiewicz i  Pop ław ski I I  po 2. 
D la Zgody: S kaw iński 10, K os tru - 
siak, K raw czyk  i W rześniak po 4.

Paraît W - ZZK
2 s 2  I 2 : 0 |

W a r s z a w a .  W meczu o mi-

f * e » i n e  M w i j c s ^ s ł u j o

- A K S  4 : 0 ( 0 : 0 )
K r a k ó w .  W meczu o mis- 1 tnuje jego miejsce. Mimo tej zmia. 

trzostwo ligi państwowej, miej- ny, geście tracą w 13 minucie 
scowa Wisła uzyskała zdecydo- J bramkę, której autorem jest Ci~ 
wane zwycięstwo nad chorzow- sowski. Następne bramki padły w 
skini AKS-em w stosunku 4:0 | 18 minucie ze strzału Gracza i 35 
(0:0). AKS z powodu dyskwalifi- j  7e strzału Mamonia. 
kacjł Jandudy zmuszony byl i 
cofnąć Muskalę na środek porno - | 
cy. |

W pierwszej części gry Wisła j 
posiada wielką przewagę, jednak 1
atak jej nie potrafi wykorzystać j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
nadarzających się okazji na polu strzostwo klasv państwowej miej 
podbramkowym. Strzały napast- ; scowa P(j!(>nia uzyskała jeden

punkt remisując z poznańskim 
ZZK 2:2 (2:0). <

Garbarnia-Tarnova
3:1 <2:1)

KRAKÓW. — Nadspodziewane 
zwycięstwo uzyskała miejscowa 
Garbarnia w meczu z zcszlónie- 
dzielnym pogramcą Warty, Tar- 
novią w stosunku 3:1 (2:1).

W a r t a  -  L e g ia  
4 :1  ( 2 : 0 )

P o z n a ń .  Po szeregu poraż­
kach poznańska Warta pokonała 
w meczu o mistrzostwo ligi zde­
cydowanie warszawską Legię w

nie odpowiadają
na które chor*” 

jedynie sP°
dycznymi wypadami.

R y m e r — W i d z ę ' *
4 : 1  f 2 : O t

tr*°'
RYBNIK. W meczu o
w o  k la s y  n a ń s t w o w e j  z e S P ^ ^ gstwo klasy państwowej 

niezy Rymera zdobył dwa - ^  
punkty nad outsiderem t»”e
dzewem, zwyciężając go 4:1 (2:0)'

ników grzęzną w rękach Prze- 
wiendy, względnie mijają się z I 
ceiem. Goście odpowiadali kontr­
atakami, których inicjatorami by­
ła lewa strona napadu, zwłaszcza 
Barański, który wykazał bardzo 
dobrą formę. Bardzo dobrze za­
grały w tym okresie linie defen­
sywne, a zwłaszcza Durniok, któ­
ry o mało nie zmusił silnie strze­
lonym wolnym Jurowicza do ka­
pitulacji.

Po przerwie miejscowi przeszli 
z gry kombinacyjnej na grę wy­
padami i tym wybili z konceptu 
chorzowian. Po uzyskaniu z takie­
go wypadu kornera, Gracz główką 
zdobył prowadzenie w 7 minucie.
Po utracie tej bramki AKS zmie­
nia ustawienie i grający na środ­
ku pomocy Muskała przechodzi na 
środek napadu, a Durniok zaj_ i stosunku 4:1 (2:0).

IK S — P olo n ia  (B ytom )
3 : 3  ( 1 * 1 *

ŁÓDŹ. N ikt w Łodzi ” ie P dzie 
puszczał, że ich pupilek 0,vąć, 
zmuszony ciężko się na*!r loJn&* 
ażeby w spotkaniu z by ceff- 
Połonią nie stracić dwocn 3.3 
nych’ punktów i zremisowa 
(1:1).
Cracovia 23
Wisła 23
Ruch 23
AKS 23
Legia 23
Pplonia W-wa 23 
ZZK 23
ŁKS 33
Warta 23
Garbarnia 23
Rymer 23
Tarnovia 23
Pplopia B: 23
Widzew 23

35
33
29
27
26
24
23
31
31
19
19
18
17
10

59:
,7 :3«

65:3

4 d f

%fs
Sí*
26:«3
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'h ifa lkâ ,  Salkimdmd
6 5 )
Ale tamto byli przecież ludzie, a co do ludzi zawsze potrafimy sobie 
wyobrazić, czego mogą chcieć! Chociaż jeszcze nie mamy nawet 
pojęcia, jak i przeciw czemu będzie się musiało ludzkość bronić — 
jasne musi być chociaż jedno: kiedy po jednej stronie staną sala­
mandry, po drugiej — stanie c a ł a  ludzkość.

Ludzie przeciw salamandrom! Czas już najwyższy, by kwestię 
tę tak sformułować. Bo — powiedzmy nareszcie prawdę — normal­
ny człowiek instynktownie salamander nienawidzi, unika ich, boi 
się ich... Wionie od nich na całą ludzkość jakiś krew mrożący cień 
grozy. A  czymże innym jest ta gorączkowa żądza' używania życia, 
to niezaspokojone pragnienie zabaw i rozkoszy, to orgiastyczne roz- 
pasanie, jakie opętało dzisiejszych ludzi? Podobnego upadku mo­
ralności nie notowała historia od czasów', gdy na Cesarstwo Rzym­
skie ruszy! zalew barbarzyńców. To nie tylko wynik niezwykłego 
dobrobytu materialnego — to raczej rozpaczliwa chęc zagłuszenia 
lęku przed klęską i zagładą. Dajcie ostatni kielich, zanim nadejdzie 
koniec! Cóż za hańba, cóż za szaleństwo! Zdaje się, że Bóg w swym 
groźnym miłosierdziu wydaje na zatracenie narody i klasy, które 
staczają się w przepaść. Czy chcecie odczytać ogniste M e n e  t e - 
k e 1, wypisane nad głowami szalejącej ludzkości? Spójrzcie na na­
pisy świetlne, jarzące się nocami na ścianach rozwiązłych i rozpa- 
sanych miast! O, bo pod tym względem my, ludzie, bardzo zbliża­
my się do salamander: więcej żyjemy w nocy, niż we dnie.

Gdyby chociaż te salamandry nie były takie przeciętne — przy­
znał się z trudem X . — Owszem, są w pewnym stopniu wykształ­
cone, ale dzięki temu są jeszcze bardziej ograniczone, przyswoiły 
sobie bowiem z cywilizacji ludzkiej wszystko, co jest przeciętne, 
użytkoyye. mechaniczne, szablonowe. Stanęły u boku ludzkości, jak 
famulus Wagner u boku Fausta i uczą się z ksiąg ludzkich jak ludz­
ki Faust, z tą jednakże różnicą, że to im wystarcza, że nic nie budzi 
w nich żadnych wątpliwości. I  najgroźniejsze właśnie jest to, że 
rczkrzewily ten obkuty, bezmyślny i banalny typ przeciętności

wśród olbrzymich mas, wśród milionów i miliardów jednakowych 
osobników. A jeszcze i nie to! Uważam raczej, że najgroźniejszy jest 
fakt ich olbrzymich sukcesów. Umieją one używać narzędzi i cyfr... 
Okazało się, że to wystarczy, by stały się panami świata. Z cywili­
zacji ludzkiej usunęły wszystko to, co było niecelowe, abstrakcyjne, 
fantastyczne lub przestarzałe — usunęły więc w ten sposób wszyst­
ko to, co w niej było ludzkie, przejmując jedynie nagą stronę prak­
tyczną, techniczną i utylitarną. I  ta żałosna karykatura cywilizacji 
ludzkiej zalała cały świat: buduje cuda techniki, unowocześnia na­
szą starą planetę, ba... zaczyna nawet fascynować ludzkość samą.

. .  .Więc u ucznia swego będzie się Faust uczył tajemnicy powo­
dzenia i przeciętności!

Albo ludzkość stanie do walki przeciw salamandrom na śmierć 
i życie, albo nieodwołalnie zamieni się w salamandry. Jeśli o mnie
chodzi — k o ń c z y ł X  sw e w y w o d y  z od c ie n ie m  m e la n c h o lii — w y­
brałbym raczej to pierwsze...“

„ A  w ię c  X  w as p rzestrzega ! —  p is a ł ja k iś  in n y  z k o le i a u to r. — 
Jeszcze m ożna ro ze rw a ć  te n  z im n y , ś l is k i k rą g , ja k i  się w o k ó ł nas 
zam yka . M u s im y  skończyć z s a la m a n d ra m i! Z b y t  w ie le  ich  ju ż  jest. 
są u zb ro jo n e ! M ogą p o s ia d an y  p rzez s ieb ie  m a te r ia ł w o je n n y  —  o 
k tó re g o  m ocy, d z ia ła n iu  i zasięgu w ie m y  ty le , co i n ic  —  sk ie row ać  
p rz e c iw k o  na m ! A  n a js tra s z liw s z e  n iebezp ieczeńs tw o  d la  nas, ludz i, 
k r y je  się n ie  w  ich  ilo śc i, a le  w  ich  t r iu m fu ją c e j p rzec ię tnośc i. N ie  
w ie m , czego p o w in n iś m y  s ię  b a rd z ie j o b a w ia ć : te j ic h  lu d z k ie j c y - 

' w il iz a c ji ,  czy też ic h  podstępnego, ch łodnego, zw ie rzęcego o k ru c ie ń ­
s tw a?  O ba te p ie rw ia s tk i,  w z ię te  razem , s tw a rz a ją  coś ponad w sze l­
k ie  po ję c ie  s trasz liw e go , coś. szatańskiego. W  im ię  k u ltu ry ,  w  im ię  
ch rze śc ija ń s tw a  i  lu d zko śc i — musimy uwolnić się od salamander!

Szaleńcy! — w o ła ł d a le j a n o n im o w y  aposto ł. — Przestańcie wre­
szcie żywić salamandry! P rzes tańc ie  d a w a ć  im  pracę. Z re z y g n u jc ie  
z ic h  us ług , pozostaw cie  je  w ła sn e m u  lo so w i. N iechże  ode jdą  dokąd 
chcą, gdzie  będą ż y w iły  się same, ta k  ja k  w sze lk ie  in ire  s tw o rzen ia  
w o d n e ! P rz y ro d a  sama z ro b i ju ż  p o rzą d e k  z ic h  n a d w yżką . A le  
n iechże w reszc ie  lu d z ie , c y w iliz a c ja  lu d z k a  i  h is to r ia  ludzkośc i 
przestaną pracować dla salamander!

Przestańcie także dostarczać im broni, w s trz y m a jc ie  dos taw y 
s ta li i  m a te r ia łó w  w y b u c h o w y c h , zap rzes tańc ie  dostarczać im  m a ­
szyn  i w y ro b ó w  p rz e m y s ło w y c h ! N ie  d o s ta rcza jc ie  zębów  tyg ryso m  
i  ja d u  ż m ijo m ! P rzes tańc ie  rozp a la ć  og ień  pod  d y m ią c y m  w u lk a ­
nem  i  b u rz y ć  ta m y , p o w s trz y m u ją c e  n a p ó r fa l m o rs k ic h . Czas n a j-

w yższy  z a b ro n ić  do s taw  do w s z e lk ic h  m órz . Czas w y j4 c s naSzeg° 
d ry  spod p ra w a ! N ie ch  będą p rze k lę te , w y k lu c z a m y  Je 
św ia ta !

CZAS STWORZYĆ LIGĘ NARODÓW DO W ALKI
Z S A Ij AM  AND R A M I! g 0

Lud zkość  ca ła  w in n a  być  go tow a, z b ro n ią  w  r ?k u  ' vasZ\ved£ 
sw ó j b y t !  N iechże  pod  p ro te k to ra te m  L ig i  N a ro d ó w , k r o c; a w s ^  
k iego , czy w reszc ie  papieża, zb ie rze  się ś w ia to w a  k o n fe re  Ji)
s tk ic h  p a ń s tw  c y w iliz o w a n y c h , n iech  p o w s ta n ie  U n ia  s ^ .  d0 \Val 
choc iażby  Z w ią z e k  W szys tk ich  N a ro d ó w  C h rześc ija ńsk ie : 
z s a la m a n d ra m i!

Ó w  p a te ty c z n y  p a m fle t w y w o ła ł ż y w y  o d d źw ię k  na ,?aokreS 
cie. S tarsze p an ie  s k w a p liw ie  p rz y ta k iw a ły ,  że nadszea n® y
zw yk łe g o  u p a d ku  m o ra ln o śc i. K o lu m n y  gospodarcze V dps* 
m ia s t u d o w a d n ia ły  s tanow czo, że n iepodobna  og ra n ie  y ®pie„ 
d la  sa lam ande r, gdyż  w y w o ła ło b y  to  n a ty c h m ia s to w y  o w  lu d z *b  
dek p ro d u k c ji i  c ię ż k i k ry z y s  w  w ie lu  ga łęz iach  p rzem y  ̂ yg Z <y 
go. T akże  i  w  d z ie d z in ie  ro ln ic tw a  na leży  się p o w a ż n i e p ł°  t  
b rz y m im  za p o trze b o w a n iem  na  k u k u ry d z ę , z ie m n ia k i ai am®,1k ty 
ro ln e , służące za p o k a rm  d la  sa lam ande r. G d y b y  i l ° s - prodp■ g,
zosta ła  zm n ie jszona , zazna czy łb y  się d u ży  spadek cen ,
żyw nośc iow e , co w y w o ła ło b y  znaczny k ry z y s  w s ro d  _  n a b y c i1 
bo tn icze  z w ią z k i zaw odow e w y s tą p iły  p rz e c iw k o  PanU d o ’ ż®“  ¡cze 
ją c  go re a k c jo n is tą  i ośw iadcza jąc , że n ie  dopuszczą r ob°in^ y '  
o g ran iczeń  w  dos taw ach  d la  sa lam ande r. L e d w ie  m  y,0ci®’ uce 
7r\n h v iv  np łnp  z a tru d n ie n ie , z w a lc z y ły  ko s z m a ry  bezi ■ Ozdobyły pełne zatrudnienie, z w a lc z y ły  koszmary >
walczyły premie za wydajność produkcji — a już łaK . gię z go' 
im wydrzeć chleb z ręki. Klasa robotnicza solidaryzu . ¡cli 
mandrami i przeciwstawia się wszelkim próbom onf11‘ w rćce 
ziomu życiowego, skazania ich na nędzę, wydania ic
p i t a *u ' qzelkie

Co do Ligi Narodów do walki z salamandrami sby'ffojif'
wyższe instancje oświadczyły, że właściwie jest aie] %  %0'
Z jednej strony bowiem istnieje Liga Narodów, z a "l0rsk‘ 
na mocy konwencji londyńskiej, wszystkie mocarstw cjężkft; e 
bowiązały się nie uzbrajać swych salamander w br nas1̂

(C n a  dalszV
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